
r  37. Kraków, 16 Lutego— Środa. Rok 1876.

na rok na kwartał
złr 20 złr. 5

„ 24 » 6

„ 32 n 8

na 1 miesiło 
z łr . 2 
.  2-50

(?>»■ wyokodzi codziennie wyjąwszy niedziele i dni iwiąteozne.
Oddzielne Nra nCzasu“, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłką pocztową °' 

Prenumerata  wynosi:
na2 miesiące

Miejscowa w Krakowie..........................................  złr. 20 złr. 5 złr. 4
Pocztą w państwie Austryackiem........................  91 - b "

„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj- 
caryi i Turcyi.............................................

Prenumerata przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w i m e w j o u - j j S y f * 1Czasu^w&a^- 
pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza s i e  n a d s y ł a ć  /ranco do A mm n iefranko-
kowie.— L is ty  reklamacyjne niezapieczętowane niepodlegiyą opła^epoczjo ej. ^  bywaj ,  niszczone. 
teanych nie przyjmuje się. — K ęfcop ism iz nadsyłane Redakcyi mezwracaj. §>

Prenumeraty przyjmują:
W Krakowie t Administracya rCZASU,“ księgarnia p. S. A. Krzyżanowskie, 

wszystkie urzędy pocztowe. Ogło.ien a (inseraty) przyjmują się za on
;o, handel Dworski
■atą od miejsca wii

tak ie , to bny. a g  do

Mt> z a s u  _> j i aa nią miftiRcowvch prenumeratorów.
»kta cvrkularze, ogłoszenia h i m  się za  cenę i  zir. uu * w  —

” ~ T ':—  \  ą nH 100 dla miejscowych prenumeratorów. Przypadajaca nalezytosc upraszazamiejscowych, a 5 0  c od IW  ^  om m ej  ̂ ,  ^ „ ^ „ Ą y j J ^ w e Ł w o .

sll n ĵRFp - „ w  „i Teatralna 9 ’ w i ’ a r y ln  wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2,

G - Ł  D , x  4 C 0 " '

Kraków 13 lutego. K O R E S P O N D E N C Y A  „ C Z A S U 1!

W i e d e ń  14 lutego.

W
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W dniu dzisiejszym przybył do naszego 

miasta Kardynał-Prymas-Arcybiskup hr.
M ie c z y s ła w  H a lk a  L e d ó c h o w s k i  i P « - | (r j  Przestało już być tajemnicą, po co przyje- 
w ita n y  z o s ta ł  w  d w o rc u  k o le i  p rz e z  c a łe  cbaji ministrowie węgierscy do Wiednia. Pp. Tisza ji 
d u c h o w ie ń s tw o , n a  k tó r e g o  c z e le  b is k u p  I Szell przybyli głównie dla sprawy bankowej. Po raz 
A m a te js k i  X . G a łe c k i ,  j a k o  a d m in is t r a to r  pierwszy od lat 8 miu ministrowie węgierscy szuka.

■ n r s r  U W ?  t łu m y  o b v - 1 drodze urzędowej zetknięcia z bankiem narodowym.
, ’ .! W ciągu dnia wczorajszego konferowali pp. T 'sza i

w a te h ,  k tó r z y  g o  p o w ita l i  rz e w n ie  i S o rJ  Szell z6 naczelnikami banku narodowego, i widzieli
eo , a  w  im ie n iu  k tó r y c h  p re z y d e n t m ia s ta  • także z ministrami przedlitawskimi. Gdyby nie 
D r  Z y b lik ie w ic z  p rzem ó w ił- A d re s  l ic z n e m i zawieja śnieżna, ministrowie węgierscy byliby już 
o p a trz o n y  p o d p is a m i, w rę c z o n y  b ę d z ie  X . Wczoraj wyjechali do Pesztu. Dzisiejsza depesza z Ie - 
P rv m a s n w i sztu brzmi bardzo pokojowo i pojednawczo, i zapo
r  ry m  a s o w i. . wiada zarazem dalszy ciąg i zakończenie układów

A r c y b is k u p  G n ie ź n ie ń s k i  i L o z n a n s k i , I m^(jZy 0bu rządami na d. 24 lub 25 b. m. Spodzie- 
lu b o  p o z b a w io n y  m o żn o śc i s p ra w o w a n ia  b e z - wają  się, że może do owego czasu p. Lasser wyzdro- 
lio ś re d n io  i  o so b iśc ie  r z ą d ó w  o b u  a rc liid y e -  wieje i będzie w stanie brać udział w konferencyac 
U  sw o ic h , n ie  u t r a c i l p r z e z o  g o d n o śc i
a r c y b i s k u p ie j , 1  r y m a s  k o ś c io ła  p o ls k ie g o , odroczenje jjady państwa nastąpi albo przed, albo 
lu b o  n ie  s p ra w u je  p ry m a tu  j a k o  g ło w a  h i e - | prawie r<5wnocześnie z przybyciem ministrów węgier- 
ra r c h i i  k o ś c ie ln e j  w  z ie m ia c h  p o ls k ic h , w sz e -  Ukich do Wiednia. Podobne układy wymagają bo- 
la k o  u z n a n y m  j e s t  z a  ta k ie g o  w  k o ś c ie le
p o w sz e c h n y m  i n a  o s ta tn im  S o b o rz e  W a ty -  G W  ■ o wiernokon9tytucyjne nie zachowują się 
k a ń s k im  z a s ia d a ł  m ię d z y  p ry m a s a m i w sz y -  w SD0S(5b bardzo odpowiedni obecnemu położeniu, 
s tk ic h  p ro w in c y j k o ś c ie ln y c h ; K a r d y n a ł  j e s t  Qd proj ekt mężów zaufania rozbił się, teraz 
c z ło n k ie m  te j n a jw y ż s z e j  h ie r a r c h i i  S to lic y  wpadły na czj0P_
A p o s t o l s k i e j )  w  c a ły m  św ie c ie  c l . r z e ię ia ń -  ^ u
sk im  u ż y w a  p r e r o g a ty w  p rz y w ią z a n y c h  a o  ^  ^  takźe do tej ?ikomisyi konstytu- 
swego d o s to je ń s tw a . cyjnej“. Chyba członkowie tej komisyi, tudzież ci,

W s z y s t k o , c o b y śm y  m o g li  n a p is a ć  n a  co ich wysłali, sami nie mają wyobrażenia, w jakim

tern miejscu przy sposobności potalno% ttfa  wszystkich
Jego Emmcncyu mieści , .ę  w podpsanym g„ton» J w pjrobą czeg0 tylko t,dają
do  X . P r y m a s a  K a r d y n a ła  a d r e s ie ,  i  u la  t e g o  mocargtwa europej skie , byleby zyskać na czasie,
p o p rz e s ta je m y  n a  j e g o  p o w tó rz e n iu . A d re s  I rpymczasem ze strony austryackićj dzieje się wszyst-
te n  b rz m i:  ko, aby uśmierzyć rozjątrzenie w Turcyi i w krajach

jćj podległych. Dzisiejsza M ontagsrevue  przemawia
E m i n e n c y o ,  N aj  p r z e  w i e l e b n i  ej  s zy  K s i ę ż e  do Rumunii w sposób tak rubaszny, jakby chciano

P r v m a s i e  i K a r d v n a l e '  już poświęcić słynną konwencyę rumuńską,l r y m a s i e  i K a r t i y n a i e .  j galicyj ski h r. Potocki podobno me
Miasto nasze przyjmując Cię, za zrządzeniem O pa-1 pUgcjp Lwowa, a przynajmniej do Wiednia nie przy- 

1- 11    "■"in ^ ' “- jechał chciano 2 0  widzieć na balu u hr,

- święeając cząstkę swych uroszczeń. Co się tyczy Ca-

ma innego celu okrom wyjednania przebaczenia
5iusa IX  za postępowanie dość dwuznaczne. Interes

Kościoła połączony ze względem na przyszłe eon- 
   pm tftp-n nifisno-

^ pomoc?

Mimo to chciano

przytułkiem

zaborowi

republikańckich 
widząc możebność

G i n o I utrwalenia W & E S .
Rzvmu i I w takim razie od tego, aby przyjąć p 3 S

przedmiot rozmów w kołaeh politycznych. Liem nialv od lat kilku przyjaciel Silvia Pellica mu- listów, zamiast stawiać p r z e s z k o d y  usiłow aniom  rząd 1
S T e ć  często na myśli I m i e i  doveri, bo odda- przeciw Karlistom, czynią^owszem^wszystko co jest

B z y m 9 lutego.
w nl przygotowywał s f ! i 'a 'śm ie rć  chTeściań7ką"To-| wTch'mocy,‘7 b y  ’wojnie’kres położyć. 'Z  swej strony 
^  u a?,wviiw<!7!) stratę nonieśli w nim ubodzv wojskowi, dowódzcy 1 żołnierze, me zasypiają na lau 
20bn7 7 aj a 5 1 U c h  po każdem odniesionem zwycięstwie, czekając

Od dni kilku dzienniki zajmują się prawie głów- florenccy , C a m p 0  Mavt0 odkrył jak to bywa na dokoracye i awansy
nie sprawą wielkiej upadłości towarzystwa „Trinacna“, W  Arclnwuin iządowem n a . L a m p o 3 
którego bankructwo okropny sprawiło popłoch w Sy- temi dmami.p. B e r t o l o  titi  , C c i i i  ni
cylii, zachwiało na seryo kredytem na wyspie, a lją c e  dużo ś w ia t ła  na życie B e n  
wstrząsnęło kilku wielkiemi domami przemysłowemi o którym Vasari bardzo me vne e i , n:C(u U£,o 0 .
nawet w Genui i Liworno. Lada dzień spodziewają dał szczegółów. Dokumentu te zosta ą g 
się zamknięcia wielkich mechanicznych zakładów I głoszone, zapewne we ł  lorencyi.
iraci Orlando, a już kilka mniejszych firm zawiesiło -----------------
wypłaty. Ponieważ rada zawiadowcza Trinacrii skła- , _ , ,
dała się głównie z członków opozycyi, a brali w ca-1  J l a u r y i  5  lule®

B a j o n n a  6  lutego.

Jak  wam wiadomo z depesz i z mojego listu, 0-
statnich dni stycznia wojska liberalne na wszystkich
punktach rozpoczęły działania wojenne przeciw 0 -
bronnym liniom karlistowskim. Znany wam także los
armii Morionesa, rozbitćj d. 28 stycznia w ataku z

Hiszpanii z Stanami Guetaryi na Orio w bitwie pod Aya i nazajutrz riiszp.inu l oułuaui ■ j  no wa i-.iwnie Arratzain 1
łem  przedsiębiorstwie udział czynny deputowani z le­
wicy, więc rząd dzisiaj bardzo kategorycznie i s ta -1 Donosząc wam, że sprawa Hiszpanii zo T 7 San Sebastian na warownie Arratzain i
nowczo występuje i pragnie odsłonić całą tę sprawę Zjednoczonemi me grozi w tej chwili nn.be/juet zen- . ■ ;enerał korzystając z je-
tnmnromituiaca kilka znanych osobistości. O pinione  I stwem, opierałem się na odpowiedzi ceterech naro-1 Mendi-Zorotz. Kuchliwy ten jene j  ftuetarvi-

« ,  proeeaem .  M „ m„ MSw ialm vśli .  »8p»koje„iu n il « aunekayi K ub,,

Quesedy rozpoczęły na linii od Vittorii do Bilbao 
 ........ .......... ......ruchy zaczepne. Dowódcy wojsk karlistowskich, je-

mięszenie jest takie, że do tej chwili niewiadomo, r i° D® ^ lŝ u‘’ ^ 3  depu7wan7ćhTzby’oświad-1 nerałowie Carasa i Ugarte, otrzymali rozkaz opu- 
jak wielki jest deficyt 1 czy klęska finansowa rze- piomatyczuego. , J j 3  narażać się na szczenią zajmowanśj przez nich nader rozwlekłej li- 
czvwiście przybierze groźne rozmiary. czy.łoi ż® ójednoczon , 4k, niecznc; p0- nii i skoncentrowania sił swoich w okolicach poprze-

Dzisni przyszła wiadomość z Palermo, że p. T a wojnę, (1 nikt nie protestował " eZ ^  , . ^  dzaiących Durango. Pierwszy wykonał marsz swój z
M  i.rc tw , uniknął, obawia- trzeby. Wielkie domy handlowe przemysłowcy my- m?9t.r,.nwskn . odpierając

la AmeryKl poiaocaej, uiajej nauuiu * 7 ;  , i aa •
ą, handlu tak ruchliwego, bez którego z trudnością dnycli oddziałów,

trzności, składa hołd najgłębszego uszanowania Księ      „
ciu Kościoła, Arcypasterzowi i Wyznawcy. Andrassego a nawet uważano, że N. Pan długo

Odgłosy radości, jakiemi przepełnione serca na- njm rozmawiał. Dzienniki tutejsze m ają przywile 
sze, a brzmią dzwony starożytnych kościołów, tłum i I jayriowidzeiua. 
boleść głęboka, bo ciężkie więzienie, jakie przebyłeś,
nie zamknęło szeregu gwałtów, które Cię, Eminen- H / y m  8  lutego
cyo, odsądzają i oddalają od Twej Owczarni.
' Dochowałeś ją  w całości, wydając się sam naprze- Kdka dzienników zapowiadało, że biskup Dupan 

śladowanie, i nie dziw, że dusza Twoja zapragnęła L zostanie mianowanym arcybiskupem Lugduńskim. 
odwiedzić tu przodka Twojego po duchu i urzędzie, Wedj„„  pewnyCh informacyj zaręczyć wam mogę, 
w którego ślady po ośmiu wiekach idziesz nieustra- p0gjoski pozbawione są podstawy, i że biskup
szony. orleański nie ma wcale ochoty opuścić swojej tera-

Budującą też jest wierność 1 jedność Duchowmń- Iźniejszei owczarni nad Loarą; mówią nawet, że ka- 
s-twa w dyecezyach Twojej powierzonych pieczy. O- L Jrycznie odmówił czynionej sobie propozycyk 
sieroconc, w Tobie tylko uznają prawego zwierz-1 Mniemają powszechnie, że kapelusz kardynalski bę- 
chnika, i żadna moc nie zdoła rozerwać tej współ-1  d^ e nagrodą olbrzymich zasług dzielnego i niestru- 
ności Pasterza z Owczarnią. dzonego biskupa. Co się tyczy beatyfikacyi Joanny

Łączymy się i my z katolickim ludem Wielkopol-1 d '^ rc, Watykan przyjął przychylnie przedstawienia 
ski aktem czci i wyznawstwa, ufając w Bogu, że 1 e ’ njebawem ma się rozpocząć, 
nam da siłę podobnej wytrwałości, gdyby za Iw o- Kardynał Ilohenlohc przybył przed trzema dniami 
im przykładem przypadło okupić nową próbą, je- do RzyiJnu cicłl0  j bez ostentacyi. Ojciec św. udzielił
dność z Kościołem. _ , I mu posłuchania wieczorem w dniu przyjazdu. Wielką

Stwierdzamy więc wobec Księcia Kościoła 1 i^ry- eiekawośd wzbudza tu  ta  podróż tajemnicza i spo- 
masa Polski: niezachwianą wiarę 1 miłość clla bto- „ z j akim przyj muje Pius IX  Jego Eminencyę

się prześladowania chwili, jest jedynym hołdem go- gkawacb mogłoby nastąpić zbliżenie, 
dnym Ciebie, i jedynym, który u Twych stóp zło- L a  Libertfr będąca organem rzymskim po^jstw a 
żyć śmiemy. , J  niemieckiego, wspieranym przez fundusz gatonow y

Kto za Namiestnikiem Chrystusowym przodował berliński zamieszcza dzisiaj pomiędzy ostatmemi wia- 
innym pasterzom na drodze Mamertyńskich więzień, I domościa’mi następujący komunikat: „Na podstawie 
ten z miłością i czcią najwyższą winien być przyję- informacyi które mamy powód uważać za dokładne, 
tym przez miasto, pełne pamiątek męczenników, a uważamyvza całkowicie błędne wszelkie przypuszcze- 
które niegdyś Rzymem polskim nazywano. nia :akoby kardynał Hohenlohe przybył do Rzymu

Krew z krwi naszej, kość z kości naszej, pizyj-1 w iakiejkolwiek misyi od rządu niemieckiego. Byłoby 
mij obok tych uczuć prośbę o Arcypasterskie Błogo-1 :egZCze bardziej fałszywem mniemać, że Kardynał 
sławieństwo, przez które oby łaska Boska ukrzePlła 10t r7jVmał polecenie pojednania rządu niemieckiego 
nas w poczuciu łączności z Kościołem i Jego Głową. 1 w , , , ,  ani>m“

Jedyną uwagę winienem dodać, że L a  Liberta. 
jako będąca na żołdzie rządu berlińskiego, reprezen-

S K I  U U I l i U & l  U J  4  U V  A l i i i w o w . j   -------------1 P

kasy To^warzysD^r,^ j eden °zaś ̂ mflion8 u f o f f  się po I bą, I U c e n tra c y i, ż e ' dwa działa Windforta z ośmiu ar-

s p r a w y  się tłómaczą i odpowiedzialność za bankiuctwo pojmuję, żc są za^®ze e” 1

chciałyby złożyć na barki rządu. Adwokatem Tnna- domagają, Kończyc. i “*» »v -w — ---------  -  - . . .  - .
crii był p. C r i s p  i, znany koryfeusz lewicy, czło- że nir m a się ■- - p / r tiurd wvnlvnal Yacht ia Karliści, że w Alawie innych daleko dotkliwszych
wiek niepewnego charakteru i bardzo niejasnej prze- U stala się że z P  yp^yną n a L rat  nie ponieśli Ugarte został odwołany, a dywi-
szłości. ale używający wpływu w P .a r^ en ta rn y ch  do % Kan. zya jego połącwma z dywizyą C a ra ^ , zajmuje od
kołach i w trudnych kwestyach mający przeważne pokład s oj ■ . - Capecilla P e- Igo b. m. obronną linię między Bilbao a j.urang
często znaczenie. Jeździł on do Palermo by zaże- tabryjskich . go ^  • bezlilnośCi n a -  w okolicach Zorno, na którój zaatakowanie Qnesada
gnać burzę, ale nie zdoławszy od bankructwa uchro- nńo re3 Tnt opuścił terytoryum hiszpańskie, z całą połączoną swą armią dotąd odważyć me

I - *  — .  9 - a ,  i Morionesa r jra -
enta. Jeżeli osobiście jest on interesowany, by n,e ^  sp m w d S  o ile pogłoska ta  może być dzają dotąd tylko bezsilność liberalnśj armi. z dru^
wyszły na jaw  brudy admistracyi, można być prze- me mogłem sprawdzić \ g ,-ozpuścil giój strony, najzuchwalszy marsz, jaki można sobie
kouanym, że potrafii uciszyć organa rządowe 1 na- prawdziwą, byc może, • i)0 âd jeżeli kon- wystawić jenerała Martinez Lampos na dolinę Ba­
dać nowy kierunek całemu interesowi. U  powodów taitwyc*  ‘D ^ ^ ^ f ^ l -  stanu, rzucił losy wojny, na szalę bitwy która n,e-

Trzeba przyznać, że liberalizm włoski w smut- stytucyonaliści me z a w s : ®  -iew irh Rezultatom bawem stoczoną być musi w okolicach Very. M arti-
nych kolorach odmalował się. term ostatniemi czasy, znah om j  Pto że wpadły w ręce nez Oampos rozdzielił swoją armię na dwa korpusy,
Skandalic/nv moces Luciamego, bardziej jeszcze mo- pierwszego ich deiałama było to, ze wpauiy v którvch nierwszv o sile 25,000 ludzi pod wodzą 
że śkand^czńe nadużycia policyi turyńskiej, świeżo ich Villaro, San Antonio, U r g u i o l ą ^  ^  d. &  stycznia
odkryte bezprawia w administracyi więzień w Piom- 1 komumkacye z Bilbao, g , Bie dwiema kolumnami na warownie Estelli; i pomimo,oaaryie ueip.a. V7iica- mocmć jiośredme punkta. W tej chwili speimio się uwiciu* , kiltooodzinnvm sztur-

sm aao  „  .............. ........................ .............. ieIprawdopodobnie w GnipuAoi
ludność półwyspu. Tak dobrze sfery rządowe

kompanie inżynieryi, którym cbrona tój pozycyi po-

m i aż do Puente la Reyna straciła do 1 2 0 0 0  

zabitych i wziętych do niewoli; druga kolumna
praw U O I U U V Y J C X I .  u m c u i  u a n c u  i j -  •  mi7ip wielka stoczy się bitwa ostateczna. Jtntwa 1 licząca 1 2 , 0 0 0  piechoty, opanowata przecież umo-

nego obozu odsuwają się od władzy, me mogąc s'?  P *  0 losie trzech prowincyj ba- cnioną pozycyę Santa Barbara de Oteiza, zmuszając
doczekać światła, przynajmniej un  poco p iu  di luce. ta  może rozs yg ł  Karlistom uda się opoźnić do odwrotu 6  kompanij Igo batalionu Nawray 1 4 

Jeden z tych ludzi uczciwych, co w d o b r e j  wierze skich, lecz być może, ^  1 ‘
należeli do ruchu włoskiego, był G in  o C a p p o n i ,  Ichwilę tej1 bitwy.
przed kilku dniami zmarły we Florencyi. Urodzony Wszystkie stronnictwa^ N - ^ ó n 7 m m e  I ' ‘Podczas''’ gdy się to dzieje pod murami Estelli,
w końcu zeszłego wieku, ostatni z domu sławnego skie, sij, dziś uwa ^  ^  sto- sam Martinez Campos w 3 0 , 0 0 0  ludzi opuszcza od
historycznemi tradycjam i republiki, należał do libe- maji wrfBJ® ]ecz ‘ ligą ^  tak  się dzieje, I półńocnśj strony Pampelunę, i zostawiając na lewo
ralnego obozu, ale me przyłożył nigdy ręki do bru- w y - zwołuią jej członków na obrady o rze-1 najsilniejsze pozycye, jakie istnieją w Hiszpanii, bro- 
dnych intryg, ani tez konspiracyami praguął połą- że i e razy^ zwo j y  j nie hodzi j  tak nione przez Karlistów pod wodzą jenerała Larumbe,
czenia półwyspu w jedną pofityczną całość. Przyja- czach ważnych V ^  J9 0 0  członkóVT I posunął się drogą prowadzącą z Pampeluny do Ba-
ciel tatach ludzi jak Gióbertti, Silvio Pellico, Cesare n. p. w b.aayKs s  fonny przez Zubiri, Linzorin, Biscarret, Burguete do
Balbo, niepojmował W łoch bez papieża j e d n o ś c i  n a -  zebrało się io . likańs g Garzia Kuiz R0ncez-Vallez, miejscowości, w którój szczyty gór
rodu bez kościoła. Udziału też w rządzie me bra Prajw M  y p y , y^ do.  oddzielające dolinę Bastonu wchodzą w granicę l  ram
żadnego, oddał się całkowicie nauce 1 kształceniu Salmeros, 1 1 in » P do utworzenia rze- cyi. Korzystając z nocnój pory, dywizya jenerała
młodego pokolenia. Nie tylko że sam zostawił mo- bme także z Caste a em , ą ą  , w - an Blanco przeszła przez terytoryum francuskie, wioski
numentalne dzieło: L a  storia della j-eprM ica *  czypospolitej wojskowej, £  S f f i Ł r S g 4 i a  w cfolinę Bastanu przez Izuri-
F ™ nze, ale przygotował krajowi cały zastęp mło- skutku wszyscy wzięliby wspólny udział, każdy po lAiauies g

Część llteraoko-artystyozna.

Muzeum królestwa czeskiego
w  1* i* a  cl / c*.

( D o k o ń c z e u i e ) .

Już w pierwszej połowie 1826 r. otrzymano po­
trzebne pozwolenie ze strony rząd u : powierzono więc 
redakcyę obu czasopism Pałackiemu, któremu komi- 
sya z łona wydziału muzealnego utworzona, dopo­
magać miała. Jednakże mnogość zatrudnień me po­
zwoliła uskutecznić tego ostatniego zamiaru 1 już 
z początkiem r. 1827 Polacki sam począł oba czaso­
pisma wydawać, czeski pod tytułem C a s o p i s c M , ,  
m u zeu m , niemiecki p. t. M ona tschn fł. Jednakże 
już w r  1831 muzeum przestało wydawań czasopi­
smo niemieckie z powodu braku prenumeratorów. 
Głównym współpracownikiem czeskiego czasopisma 
był sam Palacki; przez kilka la t opuszczony od in­
nych, umieścił on ni mniej ni więcej tylko 38 ai- 
tykułów swego pióra historycznej 1 literackiej treści. 
Na rok 1830 wypada założenie M aticy czeskiej, oso­
bnej sekcyi muzeum w celu wydawania dobrych ksią 
żek w języku czeskim utworzonej.

20 grudnia 1838 r. zmarł hr. Kasper Sternberg 
a miejsce jego w stowarzyszeniu muzealnem zosta­
wało do upłynięcia sześciolecia tj. do r. 1841 nie- 
obsadzone. 26 kwietnia 1841 r. wybrany został pre­

zesem hr. Józef N ostic-Ręnek, z nowych członków 
wszedł do wydziału Palacki, von Neuburg 1 hr. ian‘ 
ciszek Thun (syn); 2 czerwca objął Palacki urzą 
jedna te la  (jeneralnego sekretarza) z wydziału 1 od­
tąd zaczyna się druga epoka w historyi czeskiego mu­
zeum, która tak jak pierwsza słusznie nazwaną zo­
stała dobą S tornberga, przyjęła imię epoki Pala- 
ckiego.

N a te szlachetne dążenia Czechów nie był nasz 
kraj obojętnym; już w r. 1824 czytamy na liście 
członków honorowych czeskiego muzeum imię łóz. 
Max hr. Ossolińskiego twórcy sławnego lwowskiego 
zakładu; szczególniejszym m i  przyjacielem zachodnich 
na«zvch sąsiadów był Adam z Rościszewa Rościszew- 
ski w Galicyi niedaleko Jarosławia zamieszkały. Zna­
ny on był w drugiej ćwierci niniejszego wieku, jako 
gorliwy przyjaciel wzajemności słowiańskiej; nazwisko 
jego dotąd w Czechach zawsze z. wielkim szacunkiem 
i przyjaźnią wspominane. Był 011 niejako popizedni- 
kiera tego, który później między nami a  Czechami* 
tak ścisłym się stał węzłem, nieodżałowanego 1 nie­
zastąpionego nigdy ks. Jerzego Luboniuskiego. O Ro- 
ściszewskim znajdujemy w oficjalnej histoiyi czeskie­
go muzeum w r. 1868 przez p. Nebeskiego napisa­
nej *) następującą wzmiankę: „Siary *en przyjaciel 
i wspieracz literackiej wzajemności między ‘ zecnami 1 
Polakami, poświęcił tej idei i wspieraniu literatury swój 
cały nie małej wartości majątek, tak. ze zmarł ; 
mai w ubóstwie. Prawie wszystko 00 każdego rokt

*) Geschichte des Museums ic s  Kr nigreich* BShm 
W. Nebesky. Pr«g. 1868 .

w literaturze polskiej ważniejszego się pokazało prze­
syłał on w darze do muzeum, tak, że oddział polski 
biblioteki właściwie przez niego założonym został, 
gdyż dary jego wynoszą przeszło połowę rzeczonego 
zbioru. “ Dzięki tej gorliwości naszego rodaka w od­
dzielę slavica  biblioteki m uzealnej. polonica  najli­
czniej była zaAąpiona. Prócz Rościszewskiego wzbo­
gacili muzeum przesłaniem dzieł polskich wielkiej 
wartości ks. Henryk Lubomirski, Bandtkie, Muczkow- 
ski i Michał Wiszniewski.

Z objęciem przez Palęckiego posady jeneralnego 
sekretarza, nastaje ważna zmiana w dotychczasowym 
kierunku muzeum. To co hr. Sternberg jednostron­
nością swoją zaniedbał, mianowicie oddział history­
czny i archeologiczny, to chciał właśnie Polacki na­
prawić. Błąd swój w wyłącznem zajmowaniu się 
naukami przyrodniczemi hr. Sternberg uznawał. Za­
bierał się nawet do pewnej w tym względzie reformy, 
ale śmierć położyła kres jego dobrym chęciom. Po­
tockiemu przypada ■ obce narodu daleko większa je ­
szcze zasługa, niż ta  o której przed chwilą wspo­
mnieliśmy on rozwinął bowiem w muzeum cechę na­
rodową, czeską, tej zasadzie na nowo je  zorga­
nizował 20 paździ' nika 1841 r. wniósł Palacki na 
posiedzeniu w. łzi niektóre reformy w dotychcza­
sowej organizacji. Odtąd muzeum miało być obia- 
zem Czech tak pod względem historyczno-literackim 
jak O byczajow ym  : przyrodniczym; zwierciadłem w 
którsm teraźniejszość i przeszłość, rozwój narodu we 
wszystkich gałęziach od samego początku aż do dzi­
siejszych czasów, roz.wój w literaturze, sztuce, umie­
jętnościach, badan'ach przyrody miały się odbijać. Dia

tego największe starania we wszystkich oddziałach o 
to co tylko jest krajowem, co do Czech odnosić się 
może; ale ponieważ Czechy tak w historyi, sztuce 
i literaturze, nie są izolowane, ale w bhzkim stoją 
stosunku z innemi narodami, nieznajomość których 
utrudniać by mogła zrozumienie niektórych dneł kra 
jowych, dla tego i o zbiorach z a g r a n i c y  ^  tyczą 
cych muzeum nie powinno zapominać. Dataj1 zastań 
len ma naukowj a nie pm ktjcąn , «> i . ™  „ici ! Iz zns f
Palacki po Ł  cwelem

a “ b ,  w pabliccności wzbndaiC w iębae »>je-

i  rsaŁars
im JaJire 1842. Jako historyk z zawodu zajął się Pa- 
lacki oddziałem tym najg_orliwiej; on to założył zbiór 
c7pskich dyplomów, starożytności 1 pamiątek. Palacki 
iako historyograf wówczas przed r. 1848 t. z. sta­
nów pracując nad swojem dziełem, zwiedzał wszystkie 
znaczniejsze archiwa i biblioteki krajowe. W  celach 
naukowych robił on 1 za granicą wycieczki, w i v ó i  
r. widzimy go w Monachium, w Wrocławiu w 
w Rzymie w 1837, nie licząc już częstych bardzo wy­
cieczek do W iednia i na Morawę. W poszukiwaniach 
tych swoich gdzie mógł tylko wydostać jaki ważny 
dokument, to go przywoził do muzeum, a jeśli oiygina u 
nie udało się mu posiąść —  zbierał przynajmnie 
liczne odpisy. Przez stosunki swe osobiste z _ znako- 
mitemi rodzinami selacheckiemi, uzyskał także bar­
dzo wiele ważnych dokumentów z rodzinnych wyjętych

lironik. W krótce też zbiór dyplomów i dokumentów 
obejmował 3,000 exemplarzy. W pracy około oddziału 
archeologicznego głównie pomocnemi mu byli znany 
poeta K. J . Erben i J . E. Vocel. Vocel napisał spe- 
cyalne dzieło o starożytnościach czeskich p. t. G ru n d -  
ziige der bUhmischen A lterth u m sku n d e; i nawet 
zaczęto wydawać osobne czasopismo archeologii po­
święcone; wypadki 1848 roku przerwały później tę 
czynność. Gabinet nauk przyrodniczych wzrósł 1 za 
urzędowania Palackiego znacznie: wdowa po znakomi- 
tem zeologu czeskim Dr. Helfer ofiarowała dla muzeum, 
kolekcyę zwierząt bardzo drogocenną; obejmowała 
ona bowiem 2,600 rodzajów, w 55,259 exemplarzach, 
z tych w i e l e  pochodziło z mało jeszcze znanych w owej 
epoce Indyj wschodnich. W  ogóle powiedzieć można, 
że wtenczas nastała dla czeskiego muzeum doba e- 
neroicznego postępu; wszędzie znać było dojrzały u- 
mysł, pewną rękę Palackiego; umiał on na swojem 
stanowisku, korzystać z przyjaznych okolicznością W 
szlachcie czeskiej zaczęło się na kilka la t przed r. 
1848 jakoś więcej rozbudzać życie polityczne, oboję­
tność na sprawy publiczne i narodowe, coraz bardziej 
znikała: zaczęto się upominać o dawne prawa i 
przywileje, myśleć o wskrzeszeniu minionej już świe­
tności czeskiego królestwa. Do rozpoczęcia więc po­
litycznej walki —  trzeba było koniecznie dokładnej, 
szczegółowej znajomości wszystkich tych praw, na 
których się oprzeć ona miała. W  tym  celu zawe­
zwano Potockiego, który 15 lutego 1843 r. wykłady 
swe w pałacu ks. Karola Schwarzenberga rozpoczął, 
auditorium sławnego historyka składało się wówczas 
z 2 0  tylko osób, ale byli to wszystko ludzie już me



ta  do Elizondo, odległego tylko o 9 kilometrów od 
Very.

Marsz ten, zagrażając komunikacyom jenerała La- 
rumbe, z jego podstawą działań Vera, zmusił tego 
ostatniego do opuszczenia wszystkich pozycyj dla ra­
towania podstawy i znajdującej się tam jedynćj od- 
lewalni działowych pocisków, co jednocześnie ułatwi­
ło Martinezowi Campos opanowanie pasma gór bę­
dących kluczem do doliny Bas tanu.

Obecnie obie strony koncentrują tu wszystkie siły 
Don Carlos, hr. Caserte, jenerałowie Larumbe, Pe- 
rula i Lizarraga znajdują się już na placu, na któ­
rym niebawem rozstrzygną się losy sprawy, za któ­
rą wszystko poświęcili.

Pomimo, że Karliści mają tu przed sobą naj­
zdolniejszego liberalnego wodza z trzykroć liczniej­
szą armią, nie tracą jednak nadziei, i owszem żoł­
nierze ich domagają się rozpoczęcia walki, lecz hr. 
Caserte przekłada wyczekiwać ataku ze strony nie­
przyjaciela, i zdaniem moim, wiele na tern zyskaó 
może.

Wojska liberalne bez obuwia i bardzo licho odzia­
ne, przebywszy trzydniowy marsz przez góry, pod­
czas którego nierozdzielano im nawet żywności, przy­
były do Elisondo tak zgłodniałe, że zaraz nazajutrz 
zrabowały parę set sztuk owiec z terytoryum tran 
cuskiego, które w mgnieniu oka rozszarpano. A kon 
sul hiszpański zakupił w Bajonnie resztki nadpsu 
tych sucharów pozostałych jeszcze z r. 1870, lecz 
zdaje mi się, że nie zdoła ich na czas przystawić, 
bo od 48 godzin termometr spadł niemal do zera i 
nietylko góry ale i płaszczyzny pokrywają się grubą 
warstwą śniegu, który nie przestaje padać, a zrozpa­
czony konsul hiszpański nie może znaleźć furmana, 
coby się chciał ryzykować na dostawę tych sucharów. 
Jeżeli taki czas potrwa jeszcze dni kilka, to los ar­
mii liberalnój w Bastanie może stać się gorszym ed 
losu, jaki spotkał armię Morionesa w Guetaryi.

Konstantynopol 3 lutego.

W ostatni poniedziałek hr. Zichy udał się do mi­
nistra spraw zagranicznych, dla udzielenia mu depe­
szy hr. Andrassego, odnoszącej się do uspokojenia 
Bośni i Hercegowiny. Projekt ten był przedmiotem 
wymiany korespondencyj między gabinetem wiedeń­
skim a wersalskim, londyńskim i rzymskim, będąc 
wprzód przyjętym przez Bosyę i Niemcy.

Raszyd pasza przyjął uprzejmie hr. Zichy i pro­
sił go o pozostawienie mu odpisu noty, aby mieć 
skazówkę dla pamięci. Naczelnicy poselstw przedstawili 
się w tym samym dniu u ministra, zalecając ów 
projekt, z wyjątkiem hr. Bourgoing, który krok ten 
uczyni dopiero we wtorek, a Porcie już i tak wyda­
wało się dziwnem, że Francya nie daje poznać swego 
zdania.

Projekt odpowiedzi już gotowy a demonstracya ta 
pozostanie bez skutku. Odpowiedź będzie parafrazą 
ostatniego firmanu. Ambasador rosyjski posłał p. 
Onou pierwszego swego dragomana do pałacu Dolma- 
Bakcze z prośbą do J. Sułtańskiej Mości, od brata 
jego Cara Aleksandra, aby przyjął propozycyę mo­
carstw.

Mniemają tu, że powstanie utrzyma się przez zi­
mę i że rozstrzygnięcie nie jest wprzód możebnem, 
jak  na wiosnę.

Skoro atoli Austrya zamknie granice swoje po­
wstańcom i ci nie będą się mogli chronić do Czarno­
góry, spodziewać się należy, że przywódzcy zdecy­
dują się do rokowania.

P. Hamond przybył tu bronić interesów właści­
cieli angielskich akcyj ottomańskich. Jest tu także 
p. Palmers, który zjechał w tym samym celu. Porta 
nie zdaje się być w tej chwili usposobioną uwzglę­
dniać projekta tych panów. Mówią też, że p. Ha­
mond opuszcza Konstantynopol w piątek.

Rząd naturalnie stawia opór, mając wobec siebie po­
jedynczych przeciwników, negocyatorów, którzy przed­
stawiają tylko część interesowanych, gdy porozumie­
nie się z wszystkimi posiadaczami tytułów ottomań­
skich tak w Turcyi, jak w innych krajach, było 
pierwszym warunkiem pomyślnego rezultatu. Nadej­
dzie może chwila, w której Porta zmuszoną będzie 
zmienić zastosowanie postanowień finansowych przez 
wzgląd na trudności, w jakich się znajdzie, gdy za 
kilka miesięcy przypadnie termin spłaty kuponów. 
Kraj jest wyczerpany, powołanie rezerw odjęło ręce 
potrzebne do robót rolniczych i lękać się. należy 
głodu w prowincyach, w których się już srożył przed 
dwoma laty.

Giełda poszła trochę w górę wskutku wręczenia 
noty hr. Andrassego, lecz ten stan nie potrwa długo, 
jeżeli rząd turecki nie przedsięweźmie energicznych 
środków, aby wzbudzić zaufanie.

Kraków 15 lutego. Od rana miasto nasze ob­
jawiało dziś ruch niezwykły. Bez żadnych przygoto­
wań i organizowania poprzedniego ludność krakow­
ska oczekiwała dnia przybycia kardynała Prymasa, 
jako dnia uroczystości wyjątkowej; wyjątkowy też 
charakter musiało mieć przyjęcie wyzwolonego z wię­
zienia Arcypasterza. Przed godziną lOtą dworzec ko­
lei żelaznej zapełnił się tłumnem zebraniem wiornych. 
Członkowie kapituły z administratorem X. biskupem

Gałeckim na czele, wraz z przedstawicielami wszy' 
stkich zakonów i świeckiego duchowieństwa, liczny 
zastęp obywatelstwa wszystkich stanów i warstw 
i tłumy wiernych wyległy na peron od chwili, gdy 
pierwszy dano sygnał, że pociąg kolei wiedeńskiej 
wyruszył z ostatniej stacyi. "Wkoło X. biskupa Ga­
łeckiego i prezydenta miasta Dr. Zyblikiewicza /sze­
regował się zastęp duchownych i obywateli, zostawia­
jąc próżne miejsce dla powitania najdostojniejszego 
gościa. Pociąg jednak nie zatrzymał się wtem miej­
scu, tak, że cały orszak powitalny wśród ścisku pu­
bliczności musiał przedzierać się do wagonu, z któ 
rego wysiadł X. Kardynał. Wyniosła postać Arcypa- 
sterza, nosząca ślady przebytego więzienia, które si­
wizną pokryło głowę, postępowała wśród tłumów 
Pierwszy zbliżył się prezydent Dr. Zyblikiewicz i rzekł; 
„Pilno mi przedstawić się Waszej Eminencyi jako 
burmistrz tego starożytnego miasta i powitać Go 
w jego murach wyrazami najgłębszego hołdu11. Jego 
Eminencya serdecznie podziękował za tak gromadne 
przyjęcie i dodał, że pragnął najpierw odwiedzić 
Kraków.

Poczem X. biskup Gałecki przemówił jak następuje: 
„Eminencyo!

Cieszymy się i bardzo, że mamy szczęście w tym 
historycznym, sławnym, starym grodzie w osobie 
Twojej, Eminencyo, powitać wyznawcę naszego św. 
Kościoła. Wytrwałem a spokojnem znoszeniem Twoich 
cierpień zbudowałeś wszystkich wiernych, ospałych 
ze snu obudziłeś, słabych umocniłeś w wierze, a 
u wszystkich, nawet u innowierców zjednałeś sobie 
uznanie, szacunek i uwielbienie.

Niech Ci, Eminencyo, za Twoje męstwo Pan Bóg 
wynagrodzi. Wiemy wszyscy, że z pewnością nastąpi 
to w przyszłem życiu.

Ja  dodam, że po części już w tern życiu; pamię­
tamy bowiem i przekonani jesteśmy, że Bóg spra­
wiedliwy nami rządzi, że zatem już tu na ziemi czy 
wcześniej czy później cnota i prawda zwycięży i try' 
umf odniesie, a taki tryumf jest już piękną nagrodą-* 

Na te piękne słowa, doniosłym wypowiedziane gło­
sem, odpowiedział X. Kardynał z widocznem wzru­
szeniem :

„Z wzruszonem sercem dziękuję Ci, zacny Pasterzu, 
za pełne uczucia przyjęcie, dziękuję przez Ciebie ze­
branym tutaj wiernym. Oceniacie moje postępowanie 
nad jego zasługę. Przekonany jestem sumiennie, że 
inny byłby więcej zrobił. Jeśli o cierpieniach wspo­
minasz, które spodobało się Bogu zesłać na mnie, a 
które oceniasz tak łaskawie, chętnie ponosiłem je za 
świętą sprawę Kościoła naszego. Ty jako brat mój 
w urzędzie biskupim, najlepiej wiesz, ile w czasach 
dzisiejszego wzburzenia cierpieć należy za Kościół, a 
w porównaniu z tern, co wycierpieć można, może 
cierpiałem zbyt mało. Ufam przecież w Bogu, że i tę 
drobną ofiarę cierpień moich łaskawie przyjmie i po­
liczy ją  na korzyść kochanych owieczek moich. Jak 
tylko wyszedłem na wolność, czułem potrzebę stanąć 
u grobu naszego wielkiego biskupa męczennika. 
Mam nadzieję powrócenia do mej owczarni, a pa­
miętny, że św. Stanisław jest patronem jednej z mo­
ich archidyecezyj, poznańskiej, najpierw tutaj przy' 
byłem, aby polecić Jego opiece opuszczone owie­
czki moje. Gdy tak rozrzewniające spotkało mnie 
u przyjęcie, przeto w modlitwie mojej u grobu św. 

Stanisława połączę i za Was prośby do Boga. Teraz 
dziękuję przedewszystkiem Tobie, mój Bracie, i wam 
wszystkim tu zgromadzonym za te dowody waszej 
cennej miłości".

Po tem przemówieniu Ks. Prymas kardynał ujął 
w objęcia X. biskupa Gałeckiego, po czem wśród 
tłoku, który z trudnością się rozstępowa!, prze­
szedł przez dworzec. Co krok cisnęły się kobiety 
irosząc o błogosławieństwo, a okrzyk radości witał 
uwielbianego gościa.

Przy głównem wyjściu z dworca członkowie ocho­
tniczej straży ogniowej utrzymywali porządek.

Z dworca X. Kardynał odjechał do kościoła archi- 
prezbiteryalnego Panny Maryi. Wdłuż ulicy Flo- 
ryańskiej oczekiwały Jego przyjazdu cechy z chorą­
gwiami. Kościół był przepełniony ludem. X. kano- 
iik Golian powitał Kardynała i towarzyszącego mu 
łiskupa u wrót kościoła. Sześciu mieszczan krako­

wskich w kontuszach niosło baldachim. X. Kardynał 
wysłuchał klęczący przed wielkim ołtarzem krótkie- 

o nabożeństwa z wystawieniem Przenajświętszego 
iakramentu. X. Golian w krótkich wyrazach powi­
a ł wielkiego wyznawcę, będącego przodownikiem w 
walce za wiarę, a wyrażając szczęście katolickiego 
miasta, owej małej Romy, że powitać może Księcia 
kościoła, wyraził prośbę o udzielenie Arcypaster- 

skiego błogosławieństwa. X. Kardynał zwróciwszy 
się od ołtarza udzielił benedykcyi, poczem wiedziony 
znów przez obywatelstwo miejskie i orszak ducho­
wnych do bramy kościoła. X. Kardynał przyjął dziś 
śniadanie u X. biskupa Gałeckiego, poczem dopiero 
udał się do pałacu ks. Cecylii z Zamoyskich Lubo- 
mirskiej, gdzie zapowiedział swoją kilkodniową go­
ścinę. Księżna Jerzowa Lubomirska, otoczona gronem 
rodziny, przyjmowała u schodów Arcypasterza, wita­
jąc go chlebem i solą, i wręczając klucze domu. 
kardynał na wstępie udzielił błogosławieństwa ro­
dzinie śp. Jerzego Lubomirskiego, którego dom w pa­
mięć dawnych stosunków wybrał na mieszkanie. Znu­
żony podróżą nocną, zapewne nie zaraz przyjmować
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będzie tak grona zbiorowe, jak i pojedyncze osoby, 
Dodać winniśmy, że na stacyach kolei żelaznej 

przyjmowali X. Kardynała duchowni i lud; zwła 
szcza z Chrzanowa i Krzeszowic odbieramy doniesie 
nia o licznem gromadzeniu się ludności podczas 
przejazdu Jego Eminencyi

Czytamy w Kuryerze Poznańskim: On jednego 
z duchownych, który odwiedził Kardynała - Prymasa 
w Hradyszu odbieramy list następujący:

H r a d y s z  12 lutego.
Korzystam z okazyi, aby wam przesłać kilka szcze­

gółów o pobycie naszego Arcypasterza w Hradyszu, 
bo wiem, że będzie to wszystkich u was żywo zaj­
mowało. W przeszły poniedziałek wieczór na powi­
tanie naszego Kardynała stawili się na dworcu wło­
ścianie i mieszczanie z starego Ilradysza. Wielu 
z nich miało zamiar towarzyszyć konno dostojnemu 
podróżnemu aż do mieszkania Jego brata hr. Anto­
niego. Tymczasem dla zamieci śnieżnych pociąg się 
spóźnił i uroczyste przyjęcie nie mogło przyjść do 
skutku. Zato nazajutrz, gdy się rozeszła wiadomość, 
że Kardynał-Prymas już przyjechał, przybyli księża 
okoliczni z dziekanem z Welehradu na czele. X. 
dziekan pięknie przemówił i zapraszał Jego Emi- 
nencyę do staraj katedry, wsławionej pamięcią św. 
Apostołów Słowiańszczyzny, Cyryla i Metodego. Nasz 
Prymas serdecznie duchowieństwu w języku polskim 
podziękował i wyraził żal swój, że zimna pora i 
śniegi nie pozwalają Mu obecnie onej przesławnej 
świątyni Pańskiej odwiedzić. Księży było dwudziestu 
kilku. Następowały potem deputacye i odwiedziny 
jedne po. drugich, a wszyscy tak się wyrażali, iż 
widoczną jest rzeczą, że wierni wszędzie czują bóle 
i ucisk, spotykające jakąkolwiek cząstkę Kościoła św.

Przez te wszystkie dnie co chwila zjawiają się w 
mieście gromady poczciwych Morawiaków, dopytują­
cych się, gdzie mieszka dobry Pan Kardynał, przy­
chodzą potem i proszą o pożegnanie (błogosławień­
stwo). Nasz Kardynał z niewymowną dobrocią wszy­
stkich przypuszcza; oni mówią po morawsku, nasz 
Kardynał po polsku, i rozumieją się doskonale. Po 
udzieleniu błogosławieństwa odprawia ich zwykle Jego 
Eminencya wyrazami: „Bóg z wami".

Bóg wyraźnie obrał sobie naszego Arcypasterza, 
aby ukrzepiał wiarę i rozbudzał w sercach miłość 
Boga i Kościoła św.

Kiedy patrzę na Kardynała-Prymasa, pokrytego 
przedwcześnie siwizną, gdy wznosi rękę swoją na< 
głowami rozczulonych Morawian, mimowoli nasuwa 
mi się myśl, że Bóg najlepszy pociesza strapione 
serce Pasterza, oderwanego od umiłowanych przez 
siebie dziatek, temi objawami wiary i poczciwości po­
bratymców, którzy bardzo przypominają nasz lud 
polski. Jego Eminencya wspomniał mi, że Morawcy 
bardzo są podobni do naszych kmiotków, bo taki 
sam spokój panuje na ich twarzy i taka sama rze­
wna pobożność rysy ich zdobi. Trzeba widzieć na­
szego Kardynała w licznem gronie dziatek pana An­
toniego Ledóchowskiego, jak je ośmiela do swobo- 
dnój wesołości i zabaw wszelkiego rodzaju, jak jest 
z niemi pełen dobroci i żywości zarazem. Wielką 
im sprawił uciechę podarunkiem ogródka kwiatów 
z ptakami; nadesłanego sobie przez jeden z domów 
zakonnych' polskich i bardzo zgrabnie a pracowicie 
wykonanego.

Spotkałem się tu z panem Stanisławem C h ł a ­
p o w s k i m  i panem Adolfem K o c z o r o w s k i m ,  
którym Jego Eminencya bardzo był rad. Inne wi 
zyty poprzedziły moje odwiedziny, a inne są jeszcze 
spodziewane.

Przybył tu także ksiądz ze Lwowa z scrdecznemi 
zaprosinami od księdza Arcybiskupa W i e r z c h l e j  
s k i e g o. Zapewne więc nasz Arcypasterz uda się do 
Lwowa.

Pojutrze, w poniedziałek, w nocy Jego Eminencya 
wyjeżdża do Krakowa, gdzie stanie we wtorek rano 

zajedzie do pałacu księżnćj Jerzowój Lubomirskiój. 
Kardynał nasz odpowiedział na zaproszenie X. Ar­

cybiskupa lwowskiego, że i tak miał zamiar odwie­
dzić sędziwego Metropolitę, aby mu podziękować za 
serdeczne pisma z podpisami biskupów galicyjskich, 
jakie odebrał w więzieniu ostrowskiem i aby zoba- 
;zyć Franciszkanki, wypędzone z Gniezna i pokrzepić 
ńedne wygnanki Arcypasterskiem swojem błogosła­
wieństwem.

Nie mogę wam dosyć wyrazić ile tu pociech do­
znaję. Nadmieniam, że dochodzą tu liczne adresy i 
telegramy, w których stowarzyszenia i pojedyńcze o- 
soby cześć i uwielbienie dla wielkiego Wyznawcy 
Chrystusowego objawią. Wczoraj odebrał Kardynał- 
Prymas zaproszenie od biskupa z Hradca, aby przy­
ją ł gościnę u niego w przejeździe swoim do Rzymu. 
Jego Eminencya zaproszenie to przyjmuje.

W i e d e ń  14 lutego. Wiele przedmiotów znaj­
duje się na porządku dziennym jutrzejszego posie­
dzenia Izby deputowanych, ale jak już wczoraj na­
cechowaliśmy, nie mają one szerszego znaczenia i 
wogóle mniejszej są wagi. I  tak znajduje się na po­
rządku dziennym: Pierwszy odczyt przedłożenia rzą­
dowego o exkameracyi drogi skarbowej w Wiedniu; 
wybór jednego członka do komisyi centralnej regu- 
lacyi podatku gruntowego, w miejsce dep. Siegla,

który z niej wystąpił; dalszy ciąg rozpraw nad dwie­
ma rezolucyami wniesionemi przez Wydział kolei że­
laznych w sprawie budowy kilku kolei lokalnych ko­
sztem państwa; sprawozdanie Wydziału legitymacyj­
nego jeszcze o kilku wyborach; trzeci odczyt usta­
wy o zbiorowem lokowaniu majątków sierocińskich; 
drugi odczyt przedłożenia rządowego o podatku kon- 
sumcyjnym od mięsa w innych miejscach od tych, 
które ustawa odnośna nazywa zamkniętemi; sprawo­
zdanie o petycyach względem prowadzenia kolei że­
laznych przez lasy w powiatach Leoben i Lietzen; 
sprawozdanie wydziału petycyjnego o petycyi zarzą­
du masy konkursowej banku przemysłowo-handlowe­
go dla Austryi Górnej i Salzburga; drugi odczyt u- 
stawy o kolei żelaznej z Ebersdorf do W iirbenthal, 
i od granicy morawsko-szląskiej do Romerstadt.

—  Na posiedzeniu onegdajszem wydziału gospo­
darczego Izby deputowanych obradowano jak wiado­
mo nad szczegółami traktatu z Rumunią i przyjęto 
ów traktat 16 głosami przeciw 8 głosom. Dep. bar. 
Z s c h o c k  zapowiedział, iż postawi w Izbie deputo­
wanych wniosek, ażeby sprawa ta została odroczoną, 
a deputowany N e u w i r t h  zapowiedział w imieniu 
mniejszości wniosek przejścia do porządku dziennego 
nad tym traktatem. W końcu przystąpiła komisya 
do wyboru sprawozdawcy, albowiem detychczasowy 
sprawozdawca dep. F t i r t h  zrzekł się referatu. Przy 
pierwszym wyborze został wybrany deputowany Dr 
H e r b s t ,  który jednakowoż nie przyjął wyboru, ró­
wnie jak dep. Te us c h i wybrany przy powtórnym 
wyborze. Zarządzono więc trzeci wybór i wybrano 
większością dep. Wo l f r u m a .

—  Wydział budżetowy Izby deputowanych uchwa­
lił : Dla uniwersytetu w Gradcu 1750 z łr.; dla aka­
demii sztuk pięknych w Wiedniu 100,000 złr. a na 
urządzenie wewnętrzne tej akademii 80,000 złr. za­
miast żądanych 90,000 złr.; dla seminaryów nau­
czycielskich w Linzu przyzwolono 28,000 złr. a dla 
takich samych zakładów w Czerniowcach 3600 złr. 
Na wybudowanie pensyonatu dla dziewcząt w Wie­
dniu uchwalono jako pierwszą ratę 50,000 złr.

— Lista kandydatów stronnictwa staro - czeskiego 
do przyszłych wyborów sejmowych została ogłoszoną 
w Pradze d. 12 b. m. Prawie wszyscy dawniejsi de­
putowani na nowo zostali postawieni jako kandydaci. 
Załączona odezwa do wyborców, pełna jest groźnych 
wycieczek przeciw młodo-czeskiemu stronnictwu.

—  Sonn u. Montags Z tg  zamieszcza następujący 
artykuł wstępny o odpowiedzi Koła polskiego na pi­
smo klubu postępowego w sprawie powszechnego 
rozbrojenia :

„Odpowiedź odmowna, jaką Koło polskie dało 
klubowi postępowemu w sprawie rozbrojenia, dużo 
krwi napsuła w kołach parlamentarnych i publicy­
stycznych, a ze wszystkich stron śpieszą się wylać 
czarę gniewu na delegacyę polską, która waha się 
wziąć udział w projektowanem parlamentarnem ta 
bleau końcowem. Najsprzeczniejsze skargi odgrzewa 
ją  przy tej sposobności. Jednym tchem zarzucają 
reprezentantom Galicyi w austryackiej Radzie pań­
stwa ich tani patryotyzm austryacki i ich nadzieję 
odrębnej przyszłości, ich wyrachowaną prywatę i 
idealizm bez treści. Możnaby te wybryki, w których 
jedno obwinienie sprzeczne z drugiem, pozostawić zu­
pełnie spokojnie krytyce wielkiej publiczności, gdyby 
w rzeczach takich u tłumu czytelników nie zakradł 
się był zwyczaj, iż dokumentów albo wcale nie czy­
tają , albo tylko pobieżnie, a tendencyjną ich kryty­
kę w dziennikach przyjmują na wiarę za prawdziwą. 
Okoliczność ta zmusza nas powrócić do obrabianej 
tak bardzo w tym tygodniu odmowy Polaków w kwe- 
styi rozbrojenia europejskiego i w kilku rysach przed­
stawić prawdziwy stan rzeczy.

W piśmie swem do klubu postępowego uznali Po­
lacy niebezpieczeństwa wybujałego militaryzmu, przed­
stawili pragnienie rozbrojenia europejskiego wogóle 
za usprawiedliwione, atoli uważają militaryzm nie za 
samo złe, lecz jako ważny tegoż symptom i wyrazili 
zdanie, że powszechne rozbrojenie wtedy tylko może 
mieć trwały pożytek, jeżeli nastąpi nowy, na pod­
stawie wzajemnego poszanowania praw wszystkich na­
rodów oparty porządek stosunków politycznych euro- 
mjskioh. Najwybitniejszy organ stronnictwa wierno- 
constytucyjnego w zapale wojowniczym zapomina, że 
właśnie to stronnictwo żywi się utilitaryzmem i pę­
dzi żywot mało zaszczytny z dnia na dzień, a u- 
nosi się przy tej sposobności do następującego blu- 
źnierstwa przeciw bożyszczu panującego kościoła po- 
itycznego: „Utilitaryzm! on jakby stworzony dla 
bezdusznych, maluczkich, ubogich w duchu, któ­
rym dosyć, gdy chwilowe ich potrzeby zaspokojone, 
dla których zasada i wywalczenie zasady jest rzeczą 
niedogodną i zastraszającą!" Otóż Polacy prowadzili 
dawniej w naszym zamęcie prawnopolitycznym poli- 
;ykę utilitarną, a odbierali za to pochwały z tej 
samej strony; ale dziś, gdy właśnie przestali hołdo­
wać utilitaryzmowi, najmniej spotkać ich może za­
rzut, że idą ręka w rękę z tymi, którzy nie oświad­
czają się za powszechnem rozbrojeniem dla malu­
czkich względzików utilitaryzmu.

Jeśli którykolwiek naród wśród przeciwnych oko- 
iczności walczył za ideę, to właśnie naród polski. 
Wśród okoliczności, które byłyby dla najmężniejszego 
nawet dostatecznem usprawiedliwieniem, gdyby w po­
nurem milczeniu poddał się nieubłaganemu przezna­
czeniu, Polacy wszystko poświęcili za wolność i na­

rodowość. Szybkie wzniecenie się. zapału dla wielkiej 
sprawy wspólne jest wszystkim narodom, i historya 
pokazuje nam przykłady podziwienia godnego poświę­
cenia u niejednego narodu, ale ta cały wiek trwająca 
walka narodu polskiego o byt narodowy jest zjawi­
skiem jedynem w dziejach powszechnych.

Jeśli Polacy więcej jeszcze niż wszystkie inne ple­
miona austryackie lękają się na samą myśl, by nie 
ujrzeli ojczyzny naszej bezbronnej wobec przeważnych 
mocarstw militarnych, ma to słuszną swą przyczynę 
w strasznem doświadczeniu, które w Polsce jedna 
generacya przekazuje drugiej w niewypowiedzianej bo­
leści. Dawna Rzeczpospolita polska, ufając w święte 
prawo traktatów, zaniedbała zabezpieczyć się zbroj­
nie przeciw wszelakiej napaści wielkich zbrojnych 
państw sąsiednich, i nadeszła chwila, że Rzeczpospo­
lita ujrzała się podzieloną orężem, a naród, który 
nie poniósł największych ofiar dla własnego bezpie­
czeństwa, musiał poświęcić kwiat siły swej służbom 
obcym i rozbryzgiwać krew serca swego w bezowo- 
cnem usiłowaniu około odbudowania ojczyzny.

Zaprawdę, wobec takiego wspomnienia, wobec 
patrzenia się własnemi oczyma na walkę wytoczoną 
narodowości polskiej na jej zagładę w dwóch wiel­
kich państwach, czynić deputowanym polskim zarzut 
z tego, że nie chcą pozwolić naruszać zbrojności Au­
stryi, że głosują za każdą ofiarą, aby nie dać osła­
bić państwa, w którem naród ich znalazł zakątek do 
pomyślnego rozwoju, oskarżać ich o brak zdrowej 
logiki i patryotyzmu austryackiego, do tego potrzeba 
w rzadkim stopniu zawichrzenia w głowie i perfidyi.

Oklepany komunał, że Polakom łatwo głosować za 0- 
gromnemi ciężarami militaryzmu, gdyż inne bogatsze 
prowineye ponosić je muszą, już często przedstawialiśmy 
jako całkiem bezpodstawny. Prowineye polskie przy­
czyniają się pieniędzmi do kosztów armii w stosun­
ku swego majątku, a podatek krwi dotyka ich jak 
wszystkie kraje koronne. Uboższego dotyka mniejszy 
podatek silniej, niż bogatszego większy, a siły robo­
czej, którąjest życiem człowieka, braknie w mało za- 
ludnionem kraju jeszcze bardziej niż w obfitującym 
w ludność.

A jeżeli Polacy stan obecny Europy nie uważają 
za stanowczy i przed wszelką gwałtowną zaczepką 
ubezpieczony, czyż mówią co innego, niż to, co gło­
szą stosunki faktyczne wśród szczęku zbroi tylu m i­
lionów żołnierzy? Odmowa Polaków, tak logiczna 
w rzeczy, tak uprzejma w formie, ma tylko dla tych 
coś rażącego, coby chcieli naszą smutną sesyę rady 
państwa zamknąć bezużytecznym, lecz jak szych lśnią­
cym aktem rezolucyi. Deputowani wiernokonstytucyjni, 
świadomi, że wyborcom swym jako owoc długich na­
rad właściwie nic nie przyniosą, coby godne było 
okazania, chcieliby przynajmniej módz im powiedzieć : 
Nie mogliśmy nic dla was uczynić obecnie, nie mo­
gliśmy zmniejszyć waszych ciężarów, lecz uczyniliśmy 
krok ważny, aby was wyswobodzić od przygniatają­
cego brzemienia militaryzmu, wniósłszy na porządek 
dzienny w naszej, przez tylu nieprzyjaciół otoczonej 
Austryi, myśl rozbrojenia. A ponieważ Polacy do 
tego teatralnego deus ex machina nie chcieli przy­
łożyć ręki, bucha cała góra konstytucyjna, która 
podczas całej sesyi nawet myszy liberalnej nie zro­
dziła, ogniem i płomieniem na Polaków i polonizm.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  15 lutego. Na innem miejscu zdajemy 

sprawę o przybyciu do Krakowa Kardynała Prymasa: 
tu dodać tylko możemy, że obchód powitania mial 
cechę poważną, jaka odpowiadała godności księcia 
Kościoła i manifestowała się tylko czcią i miłością, 
które płynąc z serca nie potrzebowały być przygo­
towane i dalekie były od wszelkiej demonstracyi, 
czego też pragnął sam Prymas. Dla tego przekonani 
jesteśmy, iż również w ciągu jego pobytu w naszej 
części kraju nic nie zajdzie takiego, coby i jemu 
utrudniało pobyt pośród nas i nabawiało kłopotu 
rząd, którego stosunki polityczne wymagają, z przy­
krością powiedzieć to przychodzi, zachowania się 
oględnego.

—  Wyszło obwieszczenie, że na mocy uchwały Rady 
miejskiej z d. 13 stycznia r. b. względem poboru na 
r. 1876 takiego samego dodatku 6°/0 do stałych po­
datków rządowych, oraz 29/0 od płaconego czynszu 
mieszkalnego na potrzeby gminy krakowskiej, Magi­
strat ogłasza, iż dodatek do podatków stałych na 
rzecz gminy pobierany będzie przez c. k. główny urząd 
podatkowy przy składaniu podatków stałych, a do­
datek czynszowy wnoszonym być ma do kasy miej­
skiej w ratach kwartalnych przepisanych do składa­
nia podatku czynszowego z domów.

—  Towarzystwo Tatrzańskie otrzymało za pośre­
dnictwem władz rządowych (pismem ministerstwa spraw 
wewnętrznych z d. 20 stycznia L. 242, c. k. Namie­
stnictwa z d. 24 stycznia L. 98 i c. k. Starostwa 
krakowskiego z d. 26 stycznia L. 76) l i s t  p o ­
c h w a l n y  (lettre de distinction) przyznany d. 11 
sierpnia 1875 przez sędziów przysięgłych międzyna­
rodowego kongresu umiejętności geograficznych w Pa­
ryżu, za nadesłanie na wystawę geograficzną do Pa­
ryża zbioru widoków fotografowanych Tatr i Pienin. 
Wiadomo, że ze wszystkich naukowych instytucyj pol­
skich jedyne tylko Towarzystwo Tatrzańskie na tym 
kongresie reprezentowanem było.

młodzi, wielkiej nauki i większego jeszcze polityczne­
go doświadczenia, członkowie najznakomitszych w kraju 
rodzin. Skutkiem tych wykładów było i większe za­
jęcie się sprawą narodowego muzeum, baczniejsze 
wspieranie jego zamiarów. Tej to okoliczności za­
wdzięcza muzeum, że wkrótce potem do własnego 
przeniosło się domu, 13 kwietnia 1840 stany król. 
czes. postanowiły na pamiątkę cesarza Franciszka I, 
wystawić nad rzeką Wełtawą w Pradze, między mo­
stem łańcuchowym i karłowym obszerny gmach z na­
zwą Francisceum, dla pomieszczenia muzeum. Szla­
chetny ten zamiar jednakże nie przyszedł do skutku, 
skończyło się tylko na pomniku, który teraz jeszcze 
widzimy, ale z końcem r. 1844 zakupił sejm czyli 
stany król. czes. za pieniądze krajowe pałac od hr. 
No8tica przy ul. Ferdynanda położony. Prócz tego 
na odnowienie i urządzenie tego lokalu przeznaczono 
25,000 złr. Główną zasługę około przeprowadzenia 
tego wniosku w sejmie mają hr. Józef Thun i von 
Neuburg, ten ostatni zajął się gorliwie odnowieniem 
tego pałacu, i już w r. 1847 muzeum przeniosło się 
do własnego lokalu, w którym do tej pory się znaj­
duje. Pamiętny smutnemi wypadkami r. 1848, ogólna 
zawierucha jaka się wówczas szerzyć zaczęła, przer­
wała na czas jakiś i czynności muzealnego stowarzy­
szenia. Nieszczęsne owe wypadki praskie ogromną 
narodowi przyniosły szkodę zostały one, jak na to 
teraz mamy dowody, przez nieprzyjazne Słowianom 
w Austryi żywioły zorganizowane. Z temi za­
burzeniami studentów, którym się zachciało laurów 
wiedeńskich, naród i jego polityczni przywódzcy nie 
mieli najmniejszego związku. Potępiono je  wówczas

ogólnie, potępił niejednokrotnie Palacki a w jednem 
z ostatnich swych dzieł nazwał je „wypadkami które 
dotąd najszkodliwsze dla narodu czeskiego przyniosły 
owoce“. (*). Skorzystano wówczas z tych t. z. „św. 
duchskich zaburzeń, — których autorów, trzeba nie 
w Pradze ale w Wiedniu i Peszcie szukać, by za­
prowadzić stan oblężenia w Czechach, nie dozwolić 
zebrania ogłoszonego sejmu. Miały one tę jeszcze 
smutną stronę, że demagogiczne wybryki niektórych 
osobistości zraziły arystokratyczne koła •— głębszej po­
trzebując szukać przyczyny — do obozu czeskiego. 
Nastało więc zimne i obojętne ze strony szlachty za­
chowanie się względem narodowego muzeum, nie­
które wysoko położone osoby widziały się w obec 
rządu zmuszonemi do zaniechania swych czynności 
w stowarzyszeniu muzealnem w tym czasie opuszcza­
ją  swe urzędy hr. Józef Nostic-Renek i hr. Józef 
Thun. Na walnem zgromadzeniu 1 sierpnia 1850 r. 
obrany został prezydentem Jan von Neuburg, do wy­
działu zaś wstąpili prof. Purkynie, lir. Henryk Cho- 
tek, ks. Lobkowic, Paweł Szafarzyk, X. opat Zeidler 
i niezmordowany Palacki. Z powrotem absolutnych 
rządów w Austryi z bachowskiem ministeryum, na­
staje w Czechach dóba bardzo dla narodowego ro­
zwoju nieprzyjazna, wszelkim bowiem usiłowaniom w 
tym względzie stawiano w kołach rządzących na ka­
żdym kroku przeszkody. Tej presyi niejednokrotnie 
doznawało i muzeum. Już w r. 1853 walne zgroma­
dzenie zmieniło częściowo statuty. Według prawa

(*) Frantisek Palacky Radhost T. III. str. 281.

w tym roku wydanego i taka drobnostka potrzebo­
wała pozwolenia rządowego; wydział muzealny czekał 
na nie nie mniej nie więcej tylko lat o ś m,  i to 
udzielono je dopiero po wydaniu październikowego 
dyplomu, a bez tego pozwolenia nie wolno było 
odbywać walnych zgromadzeń. Za czasów Bacha 
dyrektor policyi pragskiej mięszał się do wewnętrz­
nych czynności muzeum, oświadczył on wyraźnie 
członkom, że Palacki jest źle u rządu widzianym, 
a dalszy jego wybór uważanoby za nielojalną de- 
monstracyę. Ciągłe pogróżki utworzyły w łonie wy­
działu partyę, która bojąc się o istnienie muzeum, 
życzyła sobie usunięcia Palackiego. Sposobność wkrótce 
się nadarzyła.

Rzecz poszła o wydawnictwo encyklopedyi czeskiej 
przez Maticę podjąć się mające. Palacki żądał, by 
stowarzyszenie muzealne na podstawie praw, jakie 
mu przysługują, poleciło wydziałowi Maticy wypeł­
nienie tego zamiaru. Zaszły z tego powodu niepo­
rozumienia, które zmusiły Palackiego do wystąpie­
nia z wydziału. Na najbliźszem walnem zgroma­
dzeniu z d. 20 lipca 1852 r. nie wybrano go pono­
wnie. Prezydent Neuburg złożył także swój man­
dat, a miejsce jego zajął hr. Krystyn Waldstein. 
Hr. Waldstein zaraz w pierwszych dniach swego u- 
rzędowania wydał publiczną odezwę do narodu, która 
też nie pozostała bez skutku; wkrótce bowiem przy­
stąpiło 53 członków czynnych a 76 wspierających, 
liczba przewyższająca wszystkie inne z lat poprze­
dnich. W ogóle powiedzieć można, że muzeum cze­
skie stało w tych latach bardzo świetnie: współ­
udział publiczności coraz bardziej się zwiększa,

zbiory mnożyły się licznemi darami; pojedyncze 
sekeye założyły osobne fachowe pismo, jak sekeya 
nauk przyrodniczych czasopismo Źiva  pod redakcyą 
prof. Purkyniego i Krejczego, archeologiczna Famd- 
tky archeologicke a rnistopisne K. Zappa i E. Vocla. 
Cały ten jednakże rozwój wewnętrzny tamowała ze­
wnętrzna rządowa presya: pomimo ściśle lojalnego 
i prawnego stanowiska, jakie muzeum zajęło, przy­
chodziło często hr. Waldsteinowi spotykać się z wy­
mówkami z góry inspirowanemi. Z nowym konsty­
tucyjnym ruchem w r. 1861 i dla Muzeum nastała 
chwila swobodniejszego działania; tytuł jego został 
zmieniony na Museum krdlostvi ćeskeho (Muzeum 
królestwa Czeskiego). Cesarz zaś zastrzegł sobie w za­
mian prawo potwierdzania prezydenta i wiceprezy­
denta. Po eśmioletniem wyczekiwaniu odbyło się 
nareszcie walne zgromadzenie d. 7 kwietnia 1861 r. 
Przy nowych wyborach prezydentem został hr. Henryk 
Jarosław Clam-Martinic, wiceprezydentem ks. Karol 
Schwarzenberg — do wydziału zaś wstąpili hr. Jan 
Harraeh, bar. Hildprendt, X. opat Zeidler i pono­
wnie Palacki, któremu przez ten jednogłośny prawie 
wybór dano należytą satysfakcyę za poprzednie nie­
stosowne postępowanie. W pierwszych łatach nowe­
go wydziału wybrany został na wniosek Dra Rie- 
gera członkiem honorowym X. biskup Strossmayer 
(ofiarował on muzeum potem 1000 złr.), a poprze­
dnio już przesłano podobny dyplom nieodżałowanemu 
naszemu badaczowi hr. Aleksandrowi Przezdzieckie- 
mu. Z powodu, że fundusze muzealne pomimo li­
cznego napływu ofiar nie wystarczały na dostateczne 
wypełnienie wytkniętego celu, postanowiono udać się

z prośbą o zapomogę do Wydziału krajowego, gdyż 
jeśli która instytucya, to królewskie czeskie muzeum 
słusznie się nazwać mogło krajowem. Ze strony 
wydziału muzealnego żądano 10,000 złr. rocznie, 
sejm jednakże przyznał tylko 4000. Zbiory zwię­
kszają się w tym czasie ogromnie, hr. Franciszek 
Antoni Kolowrat ofiarował bowiem do biblioteki 
35,000'tomów, a Koch-Kańka kolekcyę rycin o 70,000 
egzemplarzach;^ pozostałość naukowa po Szafarzyku 
dostała się także Muzeum w darze od sejmu. Przy 
tych pomyślnych okolicznościach zawiązała się oso­
bna sekeya do przyrodniczo - naukowego badania 
Czech; złączyła się ona z Towarzystwem gospodar- 
czem i dostała od sejmu 3000 złr subwencyi. Wy­
dział krajowy udzielił jeszcze na uporządkowanie 
księgarni stowarzyszeniu muzealnemu zapomogę w 
kwocie 3000 złr. Coraz bardziej wzrastające zajęcie 
ogólne i poparcie, jakie Muzeum w narodzie na­
potkało, energiczna a umiejętna wewnętrzna organi- 
zacya, postawiła tę instytucyę na takiem stanowisku, 
jakie ona dziś zajmuje.

Na tem kończymy ten krótki historyczny przebieg 
początków i rozwoju czeskiego muzeum. W nastę­
pnym artykule mamy zamiar przejść do dzisiejszego 
jego stanu, zwracając uwagę zwłaszcza na to, co się 
nas i polsko-czeskich stosunków tyczyć może.

P r a g a  4 lutego 1876 r. A. Z.
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Na posiedzeniu wydziału tegoż Towarzystwa odby­
tem dnia 11 b. m. mianowano delegatami pp. Józefa 
T w a r o g a  w Przemyślu, X. Henryka Ł o z i ń s k i e g o

Tarnowie, Michała S z k l a r z a  w Bochni i Jana 
G n i e w o s z a  w Kosmaczu. Zarazem przedłożono kilka 
okazów odlewów gipsowych wykonanych wcale uda- 
tuie i zgrabnie przez górala J. M a r d u ł ę  w praco- 
Vt’ni rzeźbiarskiej p. Fr. W y s p i a ń s k i e g o .  Górala 
tego, samouka, snycerza z Olczy pod Zakopanem, 
oprowadził Wydział za pośrednictwem X. W. Roszka 
^  Poroninie do Krakowa i utrzymuje go tutaj na 
koszcie Towarzystwa od 5 stycznia. Postawiono mu 
Jednak za warunek kontraktem zastrzeżony, aby po 
ukończeniu nauki, która się pod osobistym kierunkiem 
P- Wyspiańskiego odbywa, uczył rzeźbiarstwa i sny­
cerstwa młodsze pokolenie góralskie, skoro do domu 
Powróci.

Po załatwieniu drobniejszych spraw bieżących od­
czytano stan kasy Towarzystwa, wynoszącej obecnie 
2762 złr. 59 c . ' w gotówce, i na tern posiedzenie
ukończono.

*— Jak donosi Dwutygodnik higieniczny, wychodzą 
cy jako dodatek do Przeglądu lekarskiego, Komisya 
’'Unitarna krakowska wygotowała uwagi nad domem 
Przedpogrzebowym, mającym się budować tego lata na 
cmentarzu; wydelegowała jednego członka do komisyi 
dającej ułożyć program nowej rzezalni i wyznaczyła 
komisyę dla ułożenia instrukcyi dla miejskiej służby 
zdrowia. Towarzystwo lekarskie wezwało komisyę sa­
nitarną. do poruszenia sprawy urządzenia aresztu miej­
skiego pod względem higicnicznjrm.

Rzeczony Dwutygodnik zwraca uwagę na wyziewy 
Szkodliwe wychodzące z garbarni przy ulicy Łobzow­
skiej i na komin tejże fabryki, napełniający dymem 
całe przedmieście. Zeszłego lata pisaliśmy już w tej 
rzeczy, ale nie znaleźliśmy poparcia; może komisya 
Sanitarna wpłynie skuteczniej na usunięcie złego.

—  P. Józef P r z y g o d z k i  inżynier galic. kolei 
Narola Ludwika w Krakowie, otrzymał przywilej na 
Przeciąg jednego roka, na przyrząd do wiązania 
snopków, który się da użyć do każdej żniwiarki 
w*ąże powrósłami zżęte zboże.

— Straż policyjna przytrzymała wczoraj Jana Ku­
lika kelnera, za kradzież kilku ̂ flaszek likieru; Win­
centego Sapetę, wyrobnika, za kradzież desek i Ró 
zalię Zającową służącą, która z posiadania kołnierza 
^makowego wytłumaczyć się nie może.

•— N. 7 Gazety sądowej warszawskiej zaw iera: 
Art. 1144 do 1146 K. K. G. i P., przez S. B u ­
d z i ń s k i e g o ;  ■— Sądownictwo gminne; — Rozbiór 
Pytań z prawa cywilnego; — Korespondencya z Gro­
dna; — Kronika kryminalna; —  Wiadomości bieżące 
krajowe i zagraniczne;— Wiadomości bibliograticzne;- 
Gdcinek: Krótki rys postępowania sąd. cyw. podług 
Ustawy z 20 listop. 1864 r. i t. d , przez Antoniego 
^ k o l s k i e g o .

-— W Wielkopolsce białym krukiem kapłan taki, 
któryby nie był karany na mocy pruskich ustaw ko 
*cielno-politycznych. Obecnie władze pruskie bied- 
Uych organistów i grabarzy przyoblekają w powagę 
osób duchownych, aby względem nich także módz 
Zastosować przepisy rzeczonych ustaw. I tak korni 
Sarz okręgowy w Gostyniu oskarży! przed sądem or 
ganistę i grabarza z Starego Gostynia o „nieprawne 
wykonywanie funkcyj duchownych“ przy grzebaniu 
Umarłych.

— Bióro telegraficzne korespondencyjne wiedeńskie 
°klasza telegram z Filadelfii z d. 14 lutego o udziale 
■Niemiec w wystawie tamecznej, a natomiast milczy o 
udziale Austryi. Wymienia nazwiska znaczniejszych 
Wystawców, chwali przemysł niemiecki, który co do 
Hezby przewyższa przemysł angielski, wymienia pel 
Uomocników niemieckich wystawy i komisarza rządo­
wego. Zapewne dowie się kiedyś i o wystawcach an- 
stryackich.

—  Pod Tyńcem Łabiauskim (Elbeteinitzs w Cze­
chach wpadły na siebie d. 13 b. m. dwa pociągi to­
warowe na kolei rządowej. Zgruchotanych zostało 
cztery wozy, kilkanaście uszkodzonych; z ludzi nikt 
Uie zginął.

T e a t r .  Dziś we wtorek dnia 15 lutego, po raz 
Gzeci, dramat w 4ch aktach wierszem, przez wicehr. 
Genryka de Bornier, przełożył dla sceny krakowskiej 
G. Siemieński: Córka Rolanda. Początek o godzi­
cie 7ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
«ztuk otwarta codziennie od godz. H ej do 4ej prócz 
Poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni 
Powszednie 30 centów.

— Dnia 14 lutego pochmurno, wieczorem śnieg; 
termometr od — 14'0 doszedł do — 2'8 C. Baro­
metr wraca w górę; dnia 15 lutego o godzinie 6ej 
•Ano stan jego był 745 0 millimetre w, termometru

4'2 C. W iatr zachodni.
— We środę dnia 16 lutego: Śej Julianny panny 

•ńęczenniczki.

Gopsodarstwo, przemysł i handel.
W iadom ości

Mura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z u  

dnia l igo i 15go lutego.
Od ostatniego targu na Baranie, nic się w usposo

Knr» pieniędzy 1 papierów paU.
(notowany przez Izbo handlową krakowską).

I L r a k e w  15 Lutego

bieniu nie zmieniło, dowóz zboża był zaledwo średni, 
ceny utrzymały się te same. z wyjątkiem pięknej, 
białej, starej pszenicy, którą płacono o 1 zip. wyżej. 
Jak zwykle największe zakupna robili tutejsi kupcy 
zbożowi.

Płacono pszenicę żółtą za 237 funtów od 35 '— 
do 39 '— złp., czerwoną od 36‘—  do 40 '—, białą 
od 37'—  do 41 '— ; żyto warszawskie za 227 funt. 
od 29'-— do 3 0 '—, gorsze od 28'—  do 29 '— , jęcz­
mień piękny 202 f. od 26 do 27, na paszę od 25 
do 26 '— , owsa brak, groch 250 funt. od 40 '— do 
50-— , rzepak 214 f. od 58 do 60, koniczynę czer­
woną 250 f. od 230 do 250, białą od 2o0 do 300 złp.

Na dzisiejszym targu kleparskim sytuacya była 
lepsza, bo nietylko że na miejscowe potrzeby więcej 
zakupywano, lecz zakupiono także parę partyj psze­
nicy do Prus, a żyta do Morawy, cena pszenicy 
sklonniejsza była do zniżki, a w końcu płacono ją  
taniej jak  na ostatniem targu. Drogi zasypane śnie­
giem utrudniają dowóz.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 8'75 
do 10 25 złr., czerwoną od 9-— do 10'50, białą od 
9 50 do 10 '60; żyto warszawskie za 100 kilogr. 
od 8'—  do 8'25, podolskie od 7 50 do 8 '— ; jęcz­
mień dla browarów za 100 kilogr. od 8 '— do 8'50; 
na pasze od 7'60 do 8-— ; owies za 100 kilogramów 
od 8 '40 do 9'— ; groch od 9’50 do 12'— ; fasolę 
od 8'—  do 11'— ; wykę od 9 '— do 10'— ; rzepak 
84 kilogr. od 13'— od 13*50; koniczynę czerwoną 
100 kilogr. od 50-— do 65’— , białą od 60 '— do 
75'— złr.

Poradnik przemysłowo - rolniczy wychodzący 
rok III w Nr 4ym zawiera: Ostrzeżenie i wezwanie;— 
Nowy przyrząd do karczowania przez inżyniera L u t ­
k i e w i c z a  (z ryciną); —  Nagląca potrzeba reformy 
w rolnictwie przez hr. S i e m o ń s k i e g o ;  — Ankieta 
naftowa;—  W sprawie przechowywania i leczenia za­
palenia śledziony;—  Zapytania i odpowiedzi;—  Spra­
wozdanie ekonom, handlowe;— Sprawozdanie targowe 
B. Gal. dla handlu i przem.

W iedeń 13 lutego.

Jeżeli pomimo przypadku, jaki w Pradze spotkał 
Zakład kredytowy, akcye tego instytutu jeszcze nie 
spadły na al pari, to najprzód dla tego, że giełda 
wiedeńska już od dawna straciła wszelką samoistność 
i że za to jest zahartowaną na wszystkie przypadki, 
wypadki, jakiemi są jawne legalne nadużycia nieka- 
rane, bo strony poszkodowane nie mają ani odwagi, 
ani ochoty upomnąć się za sobą, powtóre dla tego, 
że kurs w mowie będących akcyj jest jeszcze trzy­
many przez dynastyę Rothschildów. Te protoplasty 
togoczesnych grilnderów i ministrowie dzisiejszej sztu­
ki finansowej, znają lepiej, niż ktokolwiek inny rze­
czywistą wartość akcyj kredytowych i przeto wiedzą, 
że nawet nominalny kurs byłby aż nadto wysoki. Ale 
mając jeszcze w swem posiadaniu pewną ilość tych 
papierów, które swego czasu niezawodnie bez naj­
mniejszego ażio nabyli, nie pragną zapewne sprzedać 
ich bez zysku, a będąc prawie wszechwładnymi giełd 
niemieckich i tutejszej panami nie potrzebują pono­
sić żadnej ofiary i dla tego nie opuszczą akcyj kre­
dytowych z pod opieki, dopóki własnych do reszty nie 
pozbędą; może nie do reszty, bo według wszelkiego 
prawdopodobieństwa jeszcze ich dość zatrzymają, by 
zostać i nadal głównemi Zakładu kredytowego akcyo- 
naryuszami i posługiwać się tym naszym pierwszo­
rzędnym, a kto wie czy niezadługo jedynym instytu­
tem finansowym.

Co się tyczy obecnego stanu kursów i opieki, któ 
rej te dwa papiery używają, istnieje podobieństwo 
między akcyami Zakładu kredytowego i kolei połu­
dniowej, z tą chyba różnicą, że pierwsze, mimo wszel­
kich przypadków, reprezentują niezaprzeczenie jakąś 
wartość, której wprawdzie niewtajemniczony otakso­
wać ściśle nie może, kiedy, żeby nie wiedzieć jak 
kombinować i cyfry zestawiać, wartość drugich wy­
daje się więcej, niż problematyczną. Nic na to nie 
pomoże rozłączenie sieci, bo jakikolwiek klucz posłu­
ży do tej operacyi, czy będzie użytą za podstawę 
długość linii, czy wysokość zakładowego kapitału, 
czy średni dochód, czy warunki tych i owych kon- 
cesyj, nie zmieni się przez to wysokość długu, który 
w stosunku do przyjętej metody oszacowania rozło­
żyć wypadnie, i obecna dysproporeya między kapi­
tałem w obligacyach a kapitałem akcyjnym, a która 
jak wiadomo, jest dla tego ostatniego trik wielce 
niekorzystną, pozostanie zawsze ta sama. I któżby 
się za akcyonaryuszami upomniał ? Czynią to wyra- 
wdzie teraz Itothschildowie, lecz o tyle, o ile to im 
samym dogadza; odłożono zebranie ogólne z 27go 
stycznia na 28 lutego, konweneya bazylejska trzy­
mana jest w głębokiej tajemnicy, negocyator włoski 
Sella to już, to jeszcze nie wyjeżdża, to przyśpiesza, 
to spaźnia swój przyjazd do Wiednia, to znów za­
chodzi kwestya osobnego układu z Węgrami, na 
których terytoryum część Siidbahnu jest położona, a 
tymczasem stósownie do tych sekretów i wiadomości 
akcye kolei Południowej idą mniej lub więcej w górę, 
i Rothschildowie mają czas sprzedać to, o czem wie­
dzą, że niezadługo będzie urzędownie i legalnie 
uznanem za makulaturę. Wreszcie wszystko, co do­
prowadziło do dzisiejszego stanu rzeczy, t. j. do stra­
ty 375 miljonów franków akcyjnego kapitału, stało

się na drodze legalnej i na mocy postanowień po­
wziętych przez prawnie odbyte Zebrania ogólne, na 
których wprawdzie klika Rothschildowska miała za­
wsze większość głosów. A potem, na cóż wobec 
dzisiejszego prawodawstwa i wykładania ustaw i 
koncesyj, przydadzą się protestacye i upominania? 
Czyż nie widzieliśmy, co się stało z gwarantowaną 
koleją Albrechta, z kolejami Dniestrzańską i Lun- 
denburską? Czy nie wiemy, jakie „wynagrodzenie11 
otrzymali akcyonaryusze węgierskiego Ostbahnu po­
mimo kilkoletnich niezmordowanyah zachodów i nie­
ugiętej wytrwałości p. Schoenbergera ? A nie zapo­
minajmy, że ani Siidbahn, ani żadne Towarzystwo 
kolejowe lub inne akcyjne, nie posiada swego Schoen­
bergera.

Możnaby całą bibliotekę zapełnić opisaniem histo- 
ryj, jakich akcyonaryusze naszych spółek stali się 
ofiarami, lecz ani na jednej kartce nie dałoby się 
wyczytać, że szkodę wynagrodzono, lub sprawców 
pociągnięto do odpowiedzialności. Dla tego też i ta­
kże z przyczyny opieszałości stron interesowanych i 
oswojenia się publiczności ze stanem rzeczy, który, 
ściśle biorąc, nie wytrzymałby żadnej krytyki, utrzy­
mują się dawne nawyknienia, likwidacje wleką się 
bez końca i nowe bywają bądź postanowione, bądź 
nareszcie i nie bez korzyści dla pewnycli koteryj i 
osób przygotowane. Kto chce mieć wyobrażenie o 
tern, co tu z akcyonaryuszami bezkarnie dokazywać 
można, to niech zechce przeczytać, co p. Schoenber- 
ger napisał o „Wiener Cassenverein11; jest to ksią­
żka nader ciekawa i pouczająca zarazem. Prawidła, 
jakich się trzymała szanowna dyrekeya tego Towa­
rzystwa, były i są, może z niejakiemi odmianami, 
gdzieindziej także zachowane, ale rezultaty są mniej 
więcej prawie zawsze te same, czyli że z kapitału 
akcyjnego nic się nie zostaje, nawet tam, gdzie pod 
zapewnioniem ze strony Rad zawiadowczych, że in 
stytuta będą ocalone, nowe wypłaty były po krachu 
żądane i przez akcyonaryuszów bona fide  uskute­
czniane. Patrząc na to gospodarowanie, można było 
przewidzieć, że do starych gruzów nowe jeszcze 
przybędą i że się oczyszczenie naszego targu nie ry­
chło, i to zapewne w tym roku jeszcze nie skończy. 
I oto w ubiegłym tygodniu, więc prawie na począ­
tku b. r., Zebrania ogólne przyrzekły likwidacyę 
Spółki przemysłowej Wien-Wóllersdorf, niegdyś za­
łożonej z kapitałem 3 milionów złr., i znanego Hy- 
pothekar-Credit und Yorschussbanku, który gabine­
towi dzisiejszemu oddał przy wyborach czeskich tak 
znakomite chabrusowe usługi, a swoim akcyonaryu- 
szom przechabrusował trzy miliony reńskich.

’W i e d e ń  14go lutego.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

613, węgierskich 1249, niemieckich 774; razem 2636 
sztuk. Galicyjskie płacono od 48, 50, 52 do 55 złr. 
Węgierskie od 52 do 57 złr., jedna partya prima 
58 W  Niemieckie od 50 do 56 złr. Wszystko zostało 
sprzedane

Wilhelm Amirowicz,
Caffó Stirb'ok.

Przyjechali do Krakowa od 13 do 14go lutego.
HOTEL SASKI; Jakób 8chwarz z W iednia, Sta­

nisław hr. Dunin wł. dóbr z Galicyi, Alfred Kierni- 
cki ob. z Galicyi, Mikołaj Natihaus z Kongresówki, 
Antoni Gtinther wł. d. z Galicyi, Marya Skrzyńska 
wł. d. z Galicyi; Wincenty lir. Orłowski właśc. dóbr 
ze Lwowa, książę Witold Czetwertyński z Warszawy, 
Jan Wężyk z Kongresówki, Dr Antoni Rymarkiewicz 
wł. dóbr z Poznańskiego, Stanisław Morawski wł. d. 
z Poznańskiego, Henryk Redlich z Warszawy, Dr Ju 
lian Kulski z Kongresówki.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  13 lutego. Książę De ca z es na prywa- 
tnem zebraniu wyborców rozbierał położenie polity­
czne Europy i uważał je za przedstawiające bezpie­
czne rękojmie utrzymania pokoju. Nowy okólnik wy­
borczy Leona R e n a u l t a  szczególny kładzie na to 
nacisk, że zastrzeżenie rewizji konstytucyi ma być 
użytem jedynie dla wzmocnienia i rozwinięcia jej, ale 
nie dla obalenia republiki.

P a r y ż  14 lutego. T h i e r s  stawił się wczoraj 
w dwóch zebraniach wyborczych, z których jedno 
zwołane przez przyjaciół Dagnina. W obu posta­
wiono jednogłośnie kandydaturę Thiersa. G a m b e t t a  
nie miał w Bordeaux mowy; sądzą, że prefekt tame­
czny odmówił pozwolenia na odbycie zgromadzenia.

A t e n y  12 lutego. W  poniedziałek ma być zam­
knięcie sesyi sejmowej.

Ministrowie węgierscy pp. Tisza i Szell jeszcze 
wczoraj bawili w Wiedniu, albowiem zawieje śnieżne 
nie pozwoliły im odjechać do Pesztu. Spieszyli zaś 
z powrotem, bo jak zapewniają dzienniki, rokowania 
z bankiem narodowym nie doprowadziły do pożąda­
nego rezultatu. Tajemnica je osłania, szczegółów więc 
nie możemy podać. Natomiast porozumienie z rządem

co do terminu ponownego podjęcia rokowań w spra­
wie handlowo-cłowej przyszło do skutku. Jeduozgo- 
dnie termin ten naznaczają na 24 lub 25 b. m. Or­
ganizacja stronnictwa wiernokonstytucyjnego ma tak­
że do tego czasu być przeprowadzoną, a jak donosi 
korespondent nasz wiedeński (R .) , ma być z łona 
trzech klubów wybrana stała „komisya konstytucyjna1* 

21 członków. Zdaje się więc, iż w ten sposób 
chce stronnictwo dodać ministrom pewnego rodzaju 
straż, aby nie zbłądzili na manowce w sprawie wę­
gierskiej, rząd jednak powrócił już do samodzielno­
ści, jakiej go kluby chciały pozbawić, a niema po­
wodu wątpić, żeby w niej nie wytrwał. Sam dzień 
podjęcia na nowo rokowań wskazuje, że rząd nie ży­
czy sobie opieki przyjaciół.

N . f r .  Presse donosi, że minister spraw wewnę­
trznych wniesie w tych dniach w Radzie państwa 
przedłożenie o pożyczce głodowej 700,000 złr. dla 
Galicyi.

Rólnische Ztg  prawi kazanie ks. Bismarkowi za 
mowę jego d. 9 bm., a mianowicie z powodu jego 
zapatrywań się na wolność druku. Zastrzegając się. 
aby jej nie chciano poczytać za niechętną polityce 
Kanclerza, wydobywa różne przykłady, począwszy 
od Cycerona i Cezara aż do ministrów i sędziów an­
gielskich, chcąc dowieść korzyści wolności druku. 
Dziwi się ona, że mąż stanu tak wysoko stojący jak 
Bismark, okazuje tyle drażliwości na każdą zaczepkę 
prasy i nie może ścierpieć przeciwnego sobie zdania. 
Zapomina tylko Gaz. Kol., że w ubóstwieniu Bis- 
marka wielki miała ona udział, a przeto i ona przy­
czyniła się do zrodzenia u Kanclerza mniemania, iż 
wszyscy powinni ślepo słuchać go. Partya liberalna 
sama go zrobiła despotą.

Parlamentowi niemieckiemu daleko jeszcze, bo 
niemal rok cały, do końca bieżącego peryodu usta­
wodawczego, tak, że w jesieni odbędzie ostatnią 
w tym peryodzie sesyę. Mimo to stronnictwo libe­
rałów narodowców zaczyna już ruszać się i krzątać 
około przyszłych wyborów. Nie przypuszcza ono, iż' 
by parlament przed końcem peryodu ustawodawcze 
go mógł być rozwiązany, nie obawia się też, iżby 
ks. Bismark w przyszłych wyborach nieprzyjaźnie 
względem stronnictwa tego miał wystąpić; obawa li­
berałów narodowców dopatruje się niebezpieczeństwa 
w  nowem stronnictwie agraryuszy, o których a v c z o -  

raj już wspomnieliśmy. Agraryusze, stawiając na pro­
gramie swym podźwignienie kraju z upadku ekono­
micznego i przywrócenie pokoju wyznaniowego, zdol­
ni porwać za sobą całą ludność rękodzielniczą i wiej­
ską, tak z mniejszej jak z większej posiadłości. Roz­
poczynają też już agitacyę w tym duchu. Liberały 
narodowcy wiedzą, czego się obawiać mają. Piętnu­
jąc agraryuszy zbyt oklepanem zresztą mianem „wro­
gów państwa11, którem darzono dotychczas Polaków 
katolików i demokratów-socyalistów, nawołują straże 
swoje w rozległym obozie do czujności, aby nie by­
ło tłumnej dezercyi. Strażnikami są posłowie natio- 
nal-liberalni, którzy w relacyach poselskich przed o- 
statnią jeszcze sesyą parlamentu mają wysławiać 
przed wyborcami działalność swą od r. 1870, tu­
dzież prasa, która gorliwie ma w tym duchu obra 
biać opinię publiczną.

Jeżeli Indep. belge, zajmująca się specyalnie spra­
wami francuskiemi, tyle tylko pisze o wyborach de 
putowanych we Francyi: „Nie mamy nic zupełnie 
nowego donieść o ruchu wyborczym we Francyi. Czy 
telnicy nasi znają ogólny jego charakter; a co do 
szczegółów, te mniej jeszcze obchodzić ich mogą“ 
to cóż dopiero my mamy powiedzieć o wyborach ? 
Thiers rzekł, że „wybory wypadną przeważnie w du­
chu republikańskim, ale nie nazbyt republikańskim11. 
Nikt większej nie oddaje usługi Gambecie i jego 
przyjaciołom, jak zaczepki nieprzejednanych i pise 
mek propagujących skrajne zasady, albowiem przed­
stawiając jego i jego stronników jako zaprzańców, 
torują im drogę, bo lękliwi wyborcy umiarkowani 
myślą sobie, że przeci eź Gambetta nie może być tak 
skrajnym republikaninem, skoro skrajniejsi od niego 
odpychają go i przeciw niemu występują.

Większa część dzienników paryskich, osobliwie sto­
jących po stronie rządu, tudzież skrajnych republi­
kańskich, raduje się z mowy ks. Bismarka w par­
lamencie niemieckim fzjianój d. 9 b. m., że wyczy­
tali w niój zapewnienia pokojowe. Monitor powiada 
jednak, iż mowa ta spóźniła się o 10 miesięcy; na­
leżało ją  mieć wtedy, gdy dziennik Post w maju 
1875 zapowiadał wojnę, ale ks. Bismark nie zaprze­
czył wówczas wojennym pogłoskom. Przypomnieć zaś 
należy, iż wydał właśnie zakaz wyprowadzania koni 
z Niemiec, co podniosło wiarogodność pogłosek wo­
jennych. .

W parlamencie angielskim objawia się niezadowo­
lenie z układów rozpoczętych z Francją o odstąpie­
nie jój posiadłości angielskiój Gambii nad rzeką 
Żółtą w Afryce środkowój. Opozycja gotuje się do 
zaczepienia rządu z tego powodu, ale układy z Fran­
cyą zaszły już tak dalece, iż trudno je zerwać bez 
ustąpienia gabinetu.

Gabinet madrycki przesłał posłom swoim przy 
ob cych rządach memoryał o Kubie. Przeznaczeniem 
te go pisma jest usprawiedliwić wszystkie z kolei rzą­
dy w Hiszpanii ze względu na ich zachowanie się 
wobec Kuby, zwłaszcza też osłabić wrażenie sprawio 
ne notą gabinetu washingtońskiego, który wezwał 
rządy europejskie do wspólnego zajęcia się Kubą na

wzór postępowania państw europejskich obecnie z 
prowineyami ćhrześciańskiemi Turcyi, to jest przez 
interwencję. Memoryał rządu hiszpańskiego rozbiera 
przyczyny rokoszu na wyspie ocenia charakter po­
wstańców, a szczególnićj* ich dowódców, zapowiada 
zaprowadzenie reform, a między terai zniesienie nie­
wolnictwa, ale dopiero po stłumieniu^powstania; re­
formy te zmierzać mają do nadania wyspie pewnćj 
autonomii i reprezentacji w kongresie metropolii. 
Przypominamy, że niemnićj za czasów republiki w 
Madrycie zapowiadano w kortezach ulepszenie admi­
nistracji na Kubie, ale pod warunkiem złożenia bro­
ni przez powstańców.

Wczoraj doniósł nam telegram stambulski o skar­
gach zaniesionych do Porty przez Armeńczyków- 
Dnitów, zwanych od swego patryarehy Hasunistami 
z powodu uwięzienia i wygnania najznakomitszych 
z pomiędzy nich w Angorze w Azyi mniejszej. Jak  
wszędzie, tak i w Angorze rząd turecki stanął po 
stronie kupelianistów czyli dyzunitów i w Angorze 
jak wszędzie zabrał majątek kościelny i kościoły 
pierwszym lubo liczniejszym, a oddał je małej 
garstce drugich. W Angorze oparli się temu kato­
licy ormiańscy, a gubernator wprowadził do pałacu 
biskupiego i do katedry wojsko i kazał wygnać ze­
branych tam wiernych, po większej części kobiety i 
dzieci, tak, iż 22 osób odniosło rany od pałaszy tu­
reckich. Na przedstawienia posłów sześciu państw 
w Stambule w. wezyr skarcił postępowanie guberna­
tora Brussy i powładnego mu gubernatora Angory, 
kazano odwołać z wygnania wydalonych i wezwano 
ich osobiście do Stambułu, a gubernatorowi Angory 
kazano wytoczyć proces i zwrócić zabrany kościół, 
komisya zaś z ramienia Porty wyznaczona ma zba­
dać sprawę na miejscu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!*
W ie d e ń  15 lutego. Urzędowa Wiener Ztg  

ogłasza dziś patent cesarski z d. 11 lutego, zwołu­
jący wszystkie s e j m y  krajów koronnych na dzień 7 
marca. Postanowieniem Ń. Pana mianowany został 
hr. Włodzimierz D z i e d u s z y c k i  marszałkiem kra­
jowym Galicyi.

W7iedeń 15 lutego. W Izbie deputowanych mi­
nister handlu przedłożył projekt ustawy względem 
podwyższenia poręki procentów przez skarb z kolei 
Koszycko - Bogumińskiej; następnie budowy kolei z 
Leobersdorf do St. Pólten. Prezes ministrów zapro­
sił pisemnie prezesa Rady państwa do przedsiębra­
nia wyborów do delegacyj wspólnych; poczem Izba 
uchwaliła dwie rezolucje względem budowy kolei lo­
kalnych, a to odpowiednio do wniosków wydziału.

Buda-Peszt 15 lutego. W ciągnieniu losów 
premiowych węgierskich padły; na ser. 5216 Nr. 
36 wygrana 100,000 złr., na ser. 3898 Nr. 49 złr. 
10,000, na ser. 5216 Nr. 37 złr. 5000-

Buda-Peszt 15 lutego. Biskup H o r y a t k  w 
mowie swojej programowej mianej wczoraj przed 
wyborcami śródmieścia dotknął kwestyi cłowej i mał­
żeństw cywilnych; w zasadzie wyraził się za sarno- 
istnością obrębu cłowego, ale chcąc go zaprowadzić, 
należy oczekiwać praktycznej chwili. Biskup prze­
mawiał za obowiązkowem małżeństwem cywilnem, 
które nie przynosi żadnej ujmy Kościołowi, jak są 
tego przykładem Francya, Szwajcarya i pobożna ka­
tolicka Belgia.

B ruksella  14 lutego. Według doniesienia te­
legraficznego z M a l i n  es ,  zaszły tam wczoraj na 
wielu miejscach miasta po manifestacyi katolickiej 
zamieszki, wśród których kilka osób zostało ranio­
nych sztyletami a jeden komisarz policy i obity.

Pary /, 14 lutego. Dziennik La Rópubligue fr a n -  
ęaise pociągnięty został do odpowiedzialności za arty­
kuł obrażający Buffeta.

Madryt 14 lutego. Wczoraj odbyło się zgro­
madzenie przygotowawcze, na którem znajdowało się 
207 deputowanych. Przy tej sposobności prezes mi­
nistrów C a n o v a s  del C a s t i l l o  miał mowę, w 
której wyraził nadzieję rychłego ukończenia wojny 
domowej. Rząd będzie się starał podźwignąć dobro­
byt i kredyt Hiszpanii do dawnego stanu.

Kursa.' W i e d e ń  15 lutego, godz. 3 m. 15 
po poł. Renta papierowa 68 60 — Renta srebrna 
73 65 — Losy z r. 1860 111 '25 — Akcye Bankn
Naród. 871. — Akcye kredytowe 175' Londyn
114 85. —  Srebro 103 20. — Napoleony 9 20— 
Lombardy 114-—. Losy z r . 1864 135'10 — Akcye 
kolei Karola Ludwika 190 25. Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej 134'50 — Akcye kolei węg. północ, 
wschód. 110 25 — Akcye kolei węg.-wschod. 42.50. 
Losy tureckie 25'25. — Obligacye indemn. galicyj­
skie. 86 25. — Losy premiowe węgierskie — •------ -
Akcye kolei Koszycko-Bogum. 117-76.— Akcye kolei 
półn. zacb. austr. 137 25. — Akcye franko- węgier. 
30'— — Akcye franko-austr. 29-50. — Marki 66 65 
Ruble 14975.

Usposobienie stałe:

h~ib»I papier. rosyjski 
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Mark niemiecki.....................
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Onkat austryaoki .
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’Mig. mdirnn, gal.
4*liit. au t. T. kr. z.
2* list. cait. T. kr. z. g (
®tfliat. hip. bn.bip. 5  (*
® *Ji«t. dl. g. z. wło. “ ( r
5’Ąli»t.zait.g.z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

za 36 lat, irebrcm za 100 zł. w. a. 
liit. zait g. i .  kr. z. w Krakowie, zwrotne 

. u  36 lat, banknotami za 100 zł w. a.
liet. zait. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne 

„ za 18 lat banknotami za 100 zl. w. a.
' X liit. zait. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrotne

za 20 lat, banknotami za 100 zł. w. a., .
*>rjoritetj bankn g. dla h. i p w Krak. (za lOOjf) J [ |
*  bity zaitawnekróL Pol. eer.I.(zal00r.j o 

baty zaitawne król. Pol. zer. II (za 100 r.) 
liitj zaetawne król. Fol. (za 100 r.)

*  liity zaitawne król Pol. (za 100 r j
. Aksye kolejowe i bankowe:
**Te kolei Karola Lndwika po złr. 200

» „ Lwowiko-Ozem. „ „ 200
- ban hipot. we Lwowie .  800 
» bankn dla k as . i P. h Krak. i  wpl 80 ił.

płacą żądają

1 49
1 62 
1 69
0 56% 
5 35
5 35 
9 15 
9 30 

11 25
1 04 

103 —

1 51 
1 70 
1 71
0 57 
5 42 
5 44 
9 30 
9 50

11 40
1 04

92 -  
86 — 87 60
79 —
85 25 
90 -  

100 —

80 60 
86 76 
91 50

92 50 93 50

91 50 92 60

92 50 93 bO

99 - -  
84 —-g. 
96 — m 
96 —
93 263 
82 50 E,

100 50_  
89 — a. 
97 50.2 
97 6 0 -  
94 753 
84 - E

189 -  
136 —
233 -  
58 -

192 -  
137 60 
236 -  
64 —

Losy krajowe. 
Loey miaata Krakowa . 
Loij m- Btaniiławowa

W l e d e i  14 Lutego. 
5*/i zjeć- dług pada. bank.
5” ” L  ; rei»-Oblig. md. mi. Auatr.

„ ozeikie
„ » wggienbe

; S S L
tiedmiogr. 

5*/, wegiertka pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
Listy taetaum*.

5*/, Bankn naród, listy .
„ galicyjikie . . . .

ZalS i zakł. kred. włożę, 
kred. z. w Krak. w 118

„ 20 
,36  
„36Cl/ " " '57,«. . .  „ » ,

5 „ wpgierikie liity .
5 „ zakł. kredyt, auatr.

„ zakładu kred. ziem. aui. 
■płaeal. w 33 latach .

5 „ Domen, pańat. 120 złr.
6 „ Bankn gal. hipot. . .

Pozyctki loteryjne.
Loiy pożycz, z roku 1839 . 

,, n 1854 . 
„ I860 .

•/, lotów pożyczki anitryac.
pańatw. r. 1860 . . 

Loey pożyczki i  r. 1864 
prem. pożyczki węg.

płacą

14 2b 
19 —

68 65 
73 66 

100 — 
100 —

76 80 
86 25 
86 60 
76 -

98 65

96 95 
79 -  
85 50

93 20 
101 -

92 50
93

101 25

90 -  
132 75 
90 25

240 
106 50 
111 -

118 — 
134 76

żądają

15 76 
20 60

68 66 
73 76

101 —

77 30 
86 75 
86 60 
76 50

98 90

97 16

86 25
100 50 
93 70

92 75
98 76 
85 50

101 75

90 60 
133 26 
90 75

242
107 -  
111 20

135 26

na

Loiy Comorente . •
„ Kredytowe .
„ żeglugi parowej

Dunni* • ■
„ kiigoia Salm . •
„ .  F*WJ • • •

„ Klary . . •
„ hr. Bt. Genoii . •
„ miaata Budy . . •
„ kiigcia Wimuachgraetz 
„ hr. Walditein . . .
„ hr. Keglerich . . .
„ B u d o lła ....................
„ tureckie 400 frank. .

Akcye bankowe i prtem
Banku naród, anitryac. . • 
Zakładu kredytowego . . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda . 

rządowej fr. a. . . 
zachód, c. Elżbiety . 
Południowej . . . .  
Galicyjskiej . . . .  
Ozemiowieckiej. . . 
Albrechta . . . .  
wgg. półm-wachod. . 
ki. Bndolfa 200 zł. u. 
AlfSldako-Fiumańakiej 
Koszycko-Bogumił. . 
"  '  ‘ izkiejBiedmiogrodzl 
Cisańakiej 
wichodnio-wgj 
auitryack. pó 
Franciszka J i 

Banku anglo-auitryackiegó 
118 50 Zakładu Kredytowego wgg. 

Banku tranko-auitryaokiogo 
franko-węgienkiego .

u-zach. 
Józefa .

płacą
20 60 21 50

162 40 162 70

*5 26 95 75 
88 50 39 50 
28 50 29 — 
28 -  28 50 
28 75 29 -  

29 50 
22 75 23 26 

24 50 
14 60 16 50 
13 60 14 -  
25 — 25 20

żądają
Banku galicyjskiego d handlu 

i przem. w Krakowie 
9  krajowego galioriBkiego

* wiedeńikitgo dla obro­
tu płodów . . . .

* hipotecznego
* dla obrotu ogólnego .

Obligi pierwszeństwa.
Kolei Dnieetrzańskiej 

Koazycko-Bog
pańitwowa Bt. 500 fr. 
Einiisya z r. 1867 .

Bt. 500 fr. 
-ony 1875-1876 6*/, 
póła. o. Ferd. lOOzłr.m.k. 

• .  lOOzłr.w.a.
» .  w arbr. 6*/,

połudn. półn. niem. 5*/, 
za 100 złr. w. a.

5% w srebrze . . 
gaL Kar. Ludw.300z.w.a. 
w irebr. 5*/, za 100. 
Emiasya II. . . .  
Lwowsko-Czerniow. po 
800złr.(war.6Vtzal00) 

EmisBya z r. 1867 
Biedmiogr. 200 złr. w. a. 
ks. Budolła 300 złr.w. a. 
w irebr. 5*/, za 100 zł. 

Auitr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żeL 

po 300 złr. .

Waluty.

870 -  872 -  
174 60 i74 80 
342 — 344 —
1802 1807

291 — 291 50 
162 50163 - -  
114 50 i l4  75 
188 60 189 ~
134 60 i35 —
37 50 38 -  

109 75 110 25 
123 — 123 50 
112 50 113 - -  
116 -  116 50 
102 75 103 26 
210 — 211 
41 60 Z.[137 25 137 76 

142 60 143 -  
88 30 88 60 

170 75 171 —
28 76 29 25 Cesarskie korony
29 50 30 -  a dukat na wage

płacą

51 — 
234 

74 50

21 75 
73 60 

145 60 
140 50 
107 75

99 — 
96 

103 76

94 -

98 60
96 76

79 — 
82 76 
67 60

82 70

81 —

6 41**1

żądają

62 -

75 -

,22 26 
74

108 25

99 25 
96 —

104 26

99 -  
97 25

79 60 
83 -  
68 -

82 --

5 42”

Napolsnndorr . . .
Suweryny angielskie . 
Imperyałj rosyjskie .
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  14 lutego

Dukat holenderski . .
,  cesarski . . . .  

Półhnperyał rosyjski . . 
Bubel srebrny rosyjski .

.  papierowy . . . 
T«dar pruski . . . .  
Listy zaet. Tow. kr. gal. 5%

.  » » 4 /»
,  m Banku hipoteczn 

Obligi indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k.

„ Fwowsko-czem. 
banku hipoteczn. gal.

H a r e s a w a  12 lut.

Listy zastawne 1 seryi .

'  * Vt,2 *kupon . .
,  .  nowe . .

kupon , .
, likwidacyjne , .

kupon . .
Kolej wanzawsko-wiedeńska 

bydgoska 
* .  terespolsk

ksteka

płacą
9 21 

U  56 
9 42 

103 75

5 23 
5 32 
9 28 
1 55 
1 49 
1 69’/,

85 20 
79 25 
90 10
86 00 

187 50 
134 -  
233 —

rub.| kop. 
~96 80 ‘

O 66% 
93 67% 
0 69%J 

82 35 
0 78%

76 60 
117 50
10C 50

żądaj!
8 22 

11 60 
9 45

103 90

5 38 
5 42 
9 40
1 66 
1 60 
1 71 

86 89 
80 — 
91 00 
86 80 

189 60 
136 — 
235 —

rub.] kop
96 60

93 97 V, 

83 25

80 £0

18 60
101 60

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukoicski.

Poolągl na kolejaob łe laznyob.
ODCHODZĄ Z KRAKOWA!

Do Lwowa I lokalny: osobowy: pofpiestny: mieszany i
Kraków odjazd: 10.5S rano 9.M wiecz. 10.S8 wieoz.
Lwów przyjazd: 9.45 wiccz.5.60 rano 10.65 rano.
Do Wieliczki i Krokiw odjazd: 11.49 wpoi.

Wielietka przyjazd: 12.*8 po poł.
D o  N i e p o ł o m i c  t  we wtorek, czwartek i sobotę sWieUtsH. 
Wieliczka odjazd: o godz. 1 min. 19 po południu.
Niepołomice przyjazd: „ 2 „ 9 po południu.
D e  W i e d n i a  I  osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy i
Kraków odjazd: 6.7 rano 7.61 rano lO.is rano 3.»7 pop
Wiedeń przyjazd: 6.59 wiecz. 4.41 wiecz. 8.16 rano 4.6i rano.
D o  P r z a c i  każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle­

piej jeebać osobowym rano o g. 6 m. J,  ̂ mającym w Oswię-

a po 1-godzinnym przestanku aaiej; jaaąc za,s z n iż o w a
pospiesznym przyjeżdża się do Wrocławia po 4ej i zatrzymuje 
oin <in 9ei wieczorem, o której dopiero pospieszny do Berfi-

trzeba w Gliwicach lub mysiowicacn zanocować, bo dopiero 
rano idzie z Mysłowic pociąg pożp. do Wrocławia i Berlina.

D o  W a r s z a w y « rano o g. 8 m. 22 idzie do G ranin 
1., II. i Ul. klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko L i IL 
klasa. Jadąc wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 3 m. 27 
po południn, jodzie się do Trzebini (1 ., H . i 1H. kL), z Trzebini 
zas idzie pośp. pociąg wprost do Warszawy,] ale tylko I  i UkL

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA*.

Z e  L w o w a I  osobowy: lokalny: mieszany pośpieszny
Lwiw odjazd: 5 rano 5.6 wiecz. 11.86 wieea.
Kraków przyjazd: 2.47 pop. 6.ts rano 7.17 rano.
Z W lcllob li Wieliczka odjazd: 6.S4 po poi.

Kraków przyjazd: 6.9 po poł.



4 CZAS z Środy 16 Lutego 1876.

Z powodu zaszłych nieporozumień 
z wydawnictwem zagranicznem, do- 
starczającem drzeworytów i rycin, 
D z i e n n i k  M ó d  doznał chwilo­
wej przerwy w wychodzeniu. Zawia­
damiając o tern łaskawe czytelniczki 
zapewniamy, że poczyniliśmy wszelkie 
starania, aby temu najspieszn'ej za­
radzić, i że Szanowne Prenumeratorki 
w żadnym razie nie będą narażone 
na uszczerbek w ilości należnych nu­
merów. [458]

Administracja Dziennika Had.

OGŁOSZENIE.
Rada Nadzorcza T o w a r z y s t w a  

Z a l i c z k o w e g o  d l a  r o l n i c ­
t w a  i  p r z e m y s ł u  r o l n i c z e ­
g o  w e  L w o w i e ,  Stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką, 
zaprasza niniejszem Członków Towa­
rzystwa tegoż na Z g r o m a d z e n i e  
O g ó ln e ,  które odbędzie się dnia 2 0  
L u t e g o  b .  r .  o godz. l lć j  przed 
południem w sali gmachu Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego. (489)

Na porządku dziennym:
1) Odczytanie protokółu poprzednie­

go zgromadzenia.
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynno 

ści i rachunków za II. półr. 1875.
3) Sprawozdanie Rady nadzorczej, 

wnioski udzielenia absolutoryum 
dla Dyrekcyi i rozdział zysków.

4) Wnioski członków.
5) Wybory Rady Nadzorczśj i Dy­

rekcyi.
Lwów d. 10 Lutego 1876 r.

Kazimierz hr. Krasicki,
Prezes.

Józef Prus Jabłonowski,
Sekretarz.

L V M
świece, jakością równa­
jące się zupełnie stea­
rynowym, co do oszczę 

dności i siły światła tamte przewyższające 
P a k i e t  5 0 0  K r a m ó w  p o  5 9  r u t .

m
F L O R A

świece stearyrowe w najlepszym gatunku 
P a k ie t  5 o o  g r a m ó w  6 9  en t.

utrzymuje ua składzie

M. Dworski w Krakowie.
(2131-2 6)

W i n a  B o r d e a u x ,  f r a n c u s k i e  
L i k i e r y ,  M o n i a k i ,  (D xan ii»ań -

(too-3-5) s k i c  M  i n a
polecają po cenach liu r to w n y c li

Wartalski & Wiśniewski,
K r a k ó w ,  u l .  B r a e k a  \ r .  1 5 6 .

Konkurs.
L. 121. (488-1-4)

Przy Wydziale Rady powiatowój w 
P i l z n i e  jest do nadania posada u -  
r z ę d n l k a  k o ń c e p t o i r e g o  z
roczną płacą 600 złr. i z wolncm miesz­
kaniem w urzęd-ie, a przy zdolnościach 
i dobrych chęciach w krótkim czasie 
podwyższenie płacy.

Ubiegający się o tę posadę mają 
wnieść swoje prośby do Wydziału Ra­
dy powiatowój w Pilśnie n a j d a l e j  
d o  k o ń c a  M a r c a  r .  b .  i w ta­
kowych wykazać odbyte studia, prak­
tykę i znajomość ustaw administracyj­
nych oraz dotychczasowy przebieg życia.

Pilzno d. 11 Lutego 1876 r.
Prezes: Walery Brzozowski.

Odtąd mieszkanie moje znajduje się 
w moim własnym ogrodzie przy ul. 
Lubicz Nr. 103 naprzeciw angiel-

.Mego ogroda. Karol Freege,
(56 17-) ogrodnik.

DOBRA
obejmujące przestrzeni przeszło 1000 
morgów, to jest 500 morgów roli w 
najlepszej glebie i 500 morgów dobrze 
utrzymanego lasu, w bardzo korzystnem 
położeniu, przy gościńcu i kolei żela­
znej położone, g ą  d o  s p r z e d a ­
n i a .—  Bliższa wiadomość u D r a  
A d o l f a  K o r c z y ń s k i e g o  ad­
wokata w K r a k o w i e ,  Rynek głó­
wny Nr. 44. (11-2-3)

NEWRALQIE.»m r n o w i
w jednćj chwili ustępują po użyciu Pigułek anti 
tuwralgijnych Dra Cronitr. Skład w Pary?' w aptew 
p. Lerasseur, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowi. 
W aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną i w aptece 
W. Bedyka pod Barankiem na m. Rynku 

. Kullaka, -
Brodaci

- we Lwowie w’aptece p. Piotri
Mikolascha,— w Warszawie w Składach materyałó*
aptecznych pp. Galłego i Spiessa. (127-33-1

ZNAKOMITE POWODZENIE.

m O U T I N E
jestto MĄCZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to d z ia ła  szczęśliwie na skórę,

nledostrzeiona przystaje do dała
nadaje cerze

M ag iste r fa rm a c ji
p o s z u k u j e  d z i e r ż a w y  apteki lub 
też u  m i e s z c z e n i a .  Adresować E . H .  
Nr. 50 Kraków poste restante. (456-1-3)

AGENCYA 
Zakładów fabrycznych 

Tenczyńskich

skoteż h irg ly  k o r r H p o m l c n i  tak w 
języku n i e m i e c k i m  jako i p o l s k i m  
joszukuje odpowiedniego mi- jsca w h a n  
t o r z c  lub b a n k u . — Lsskawo oferty 
pod literami A .  U .  post re;t. K r a ­
k ó w .  [394-3-61

W KRAKOWIE, 
u l i c a  Ś .  J a n a  S fr . 3 0 5

zawiadamia, że oprócz piwa wc flasz­
kach M o r d  S t a u t  i m a r c o w e
g o ,  jest każdego czasu piwo a n g i e l ­
s k i e  M o r d  B U  własnego wyrobu, 
które dotąd sprzedawane było po 15 c. 
za flaszkę, obecnie kosztuje 1 2  e n t .  
i w niczem nie ustępuje angielskiemu.

(452-1-6) ______________

f ó l  z ę b ó w w8ze1̂  * nft[.wi5k̂ y’ “ ???WSZeiKl 1
natychmiast i trwale sławny

ITOKT. ^fdy nie pomaga już żaden środek.
36 i 60 ent. — Dalej 60 cut. i 1 złr. Esencya

na loki i kędziory
A Ł M A , nadaje połysk i trwałość lokom. —
Krakowie w aptece E. S to c k m a ra . (67-1-)

Szanownej Publiczności polecam mój 
cennik nasion

warzywnych, kwiatów i wszelkich roślin, 
który na żądanie zaraz odeślę.

Życ?ąry sobie w większej ilości nusiema 
imaków pastewnych Pohla i t. z. Mamuty 
ac ą się zgłosić zawczasu, gdyż w takim 
azie cena będzie zniżona.

Antoni Polesny w Krsesaowloaoh
(487-1-3) pod Krakowem.

Ignacy Bnczek
dyplomem odznaozony fabrykant na­
rzędzi rolniczych, właśoiolel srebrnego 
medalu w ystaw y Bielsko-BleisklóJ, w 

Lłpnlku przy Biały,
poleca Rzanownym PP. rolnikom najlepsze 
i najtańsze p ł n g l  żelazne własnego  
wynalazku, żelazne b r o n y ,  żelazne  
kółka do pługów, obsypy w aoz i  do ob­
rabiania ziemniaków, plewnlkl całkiem 
żelazne. Również wyrabia różne narzędzia 
rolnicze najnows'ej konstrukcyi, ręcząc za 
swoje narzędzia, że w nieodpowiednim ra 

z'e na żądanie zwrócić się obowiązuje.
(445-1-6)

M I A M I

W s f n z y n  P e r f u m  w  l* n r y ? n .
3, NA ULICY DE LA PAK , 9.

W K ra k o w ie  u pp. Józefa Trauczyńskiego, W. 
Redyka i Leona Feintucha, — i w pierwszych Skła­
dach pcrfrm i wytworów toaletowych. (I2L 60-)

Uzdolniony B uchalter

SŁABOŚCI PIERSIOWE.

SYROP Z PODFOSFORANU
W A P T V A

pp.GRIMAULTetC'[ aptekarzy w

8 ,  u l i c a  V i v i e n n e .
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne 

ożjcie._Leczy on k a t a r y ,  k a a z l c  i  f h r j p -y p
d ł u g o l e t n i e ,  k o k l u s z ,  z a p n l r s i l .  

g a r d ł a  1 k a n a ł u  o d d e c h o w e g o  (bron- 
chites), ale szczególniej pomyślne sprawia skutki 

a ł a b o ś e ł o s n  p l e r a l o w y m
m a r n i e n i u  czyli s u c h o t o m ,  
em jego ustaje kaszel najuporczywszy 

i potnienie nocne, a chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują 
często P a s t y l h l  p l e r a t o w e  z e  s o k u  g ł o ­
w i a s t e j  e a l a t y  1 l a u r o w y c h  l i ś c i  P .
Q r l m a u l t ,  bardzo przyjemnego smaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego i u p. W. Redyka; — we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolascha, Berlinera ifiuckera;-— 
w Brodach u pp. Kullaka i Franzosa; — w Rzeszo­
wie u p. Schaittera.

1 6  o d z n a c z e ń  
f i r m a  z a ł o ż o n a  1 8 3 0  r .

Nasze uznane za najlep.sze.

Y n  w ś i s y n lk ic b  w y s t a w a c h  
p o w s z e c h n y c h  n a g r o d z o n a
, urzędowo cechowane

wagi dziesiętne i uprzywilej. stołowe
urzędo*o we 1 ług nai nazwanego systemu Pfitzera, następnie wszelkie rodzaje m i a r

i w a g  są wyłącznie tylko przez firmę z nami połączoną

IGNAZ BRUCK & Co. w Pradze, Heuwagsplatz Nr. 23,
po oryainalnych cenach fabrycznych do nabycia.

424 2-4) B r a c ia  P f lt z e r .

Fabryka machin G. SIGLA w Wiedniu, IX. Wdhringerstrasse 47.
giewniki rzędowe

(systemu Garetta)

I I E C Z H A M I E
Sz&tkownice do buraków 

M ł y n k i  ż & r n a k i  i t. d i t .  d.
Najlepszy wyrób. I Gwarancya.

Losy państwa z 1839 r.
Ciągnienie wygranych nastąpi 1 M a r c a  1 8 7 6  r .  Ogólna suma wygranych 1 milion złr.

O łó w n a  w ygran a 2 8 0 ,0 0 0  asłr.
Wyolągnlone w seryl dnia Igo Grndnla losy sprzedaję Jak najtaniej,

póki zapas starozy,
L a ł y  l o s  j m ń a tw .  z 1 8 3 9  z ł r .  1 7 0  7, l o s u ...........................  • • ,.z *r * 9 0
7 , ...........................................................  1 4 8  (wyjąwszy najmniejszej wygranej)
7, losu poprzedniego . . . .  „ 7 4  ■/, losu poprzedniego . . . .  „ 4 0
7, . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4 o  V , . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
V , . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . »  * 6  ’/ „ . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
V , o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . n O  V a o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  -

Beni UrilH, Wechselstube, Wien, Grabeii 27.
Zamówienia z prowincyi wykonane będą punktualnie za zaliczką pocztową. (171-10-15)

9 0
1 6

5

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopuiu s u c h o t  g a r d l a n y e h  i wogólności wszelkich s ł a b o ś c i  p i e r s i

I g a r d ł a  przez użycie;

81L P H IIH H  ( Y R E Y A M I M
wypróbowane przez Dra LAYAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu i w głównych 
miastach Francyi. SILPHIUM przygotowuje się w tynkturze, w granulkach i w proszku.

W P a ry ż u  w aptekach PP. Derode i Defies, 2, rue Drouot. — W K ra k o w ie  w apte- 
kach PP. Trauczyńskiego i Redyka; we L w ow ie w aptece P. Mikolascha. (134-17-24)

SEwraca się uwagę

cierpiących na gościec9
cierpiących na reumatyzm i nerwy

takich osób, które cierpią na nerwowe i reumatyczne tudzież połowiczne bole twarzy, migrenę, 
rwanie w uszach, reumatyczne bole zębów, cierpienia krzyżów i stawów, szarpanie w stawach, 
bole w biodrach (ischias), reumatyczne dolegliwości sercowe, kurcze żołądka i dolnych części 
ciała, ogo'ne osłabienie ciała, drżonie, osłabienie mięśni, cierpienia w zabl.śnionych ranach, po­

rażenia i t, d.
Ś w i m l f d w o  u łc itn ją e r .

doskonały skutek przez aptekarza J. H e r b a b n e g ro  w  W i e i l n iu  z leczniczych ziół bawar­
skich gór alpejskich wyrobionego wyciąga roślinnego

u ld iu c n  o e r e n e ie  11 u j i i z c i i - i . a u  a

Neuroxylin
Wielmożny Pan . f u l i i i s x  H e r b n l t n y ,  aptekarz »v W i e d n i u ,

Chwytam za pióro, aby wyrazić Panu najgorętsze i najszczersze podziękowanie za nade­
słaną t i e u r o x y l i i i e ,  a zarazaem, aby Panu donieść, że moja starsza córka, która już od 2
lat straszne reumatyczne bole twarzy i'glowy cierpiała prawie zupełnie od nich uwolnioną zo 
stała. Dlatego nie czekając, aż lekarstwo całkiem będzie wypolrzebowa
zaliczką jeszcze 2 flaszek.

K itr r .a w a . 10 Kwietnia 1875 r.
Z wysokim szacunkiem wdzięczna 

F / l e o a o r a  R a g iń s ik i ł .  wdowa po poborcy ełowym.

ane proszę o przysłanie za 

(2730-3-4)

Cena 1 flakonu (zielono opak.) 1 złr., silniejszy gatunek (różowo opak.) 1 złr. 20 cent., 
pocztą o 20 cent. za opakowanie więcej.

Centralny rozsyłow y Ssład dla prowincyj:
w Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit

j .  H c r b a b n y ,  Neabau, Kaiserstrasse 90, Ecke der Neustiftgasse
'    „Mori rlla I J u  I S   ■ _________________w m ___________________ m m  .   -1  T_ 

l - u

ą X IVHl/VKUj J.A.CŁIOC/7 OO/ WOOCZ t/l/j JL/UOIZ -O- » vlvOtOl vylvol-v'#

| , „ oni«- X jg in i i i i l  I t  u e l it- r  aid oka p"d srrbr. orłem.

W ) l « f l ^ » n c  « i» ia  1  G r u d n i a  1 8 9 5  r .  w  s c r y l

L O S Y  P A Ń S T W O W E  z r . 1 8 3 9
które bezwarunkowo wygrać muszą. 

C a ł y  l o s  1**1 ń a t w .  * r .  1 8 3 9  x l r .  K O  ’/, l o s u
 .................................................................1 3 0
7, losu poprzedniego ...............................................................  75
' U ............................................................« 4 0
V,0  .......................................   1 6
V, 9

z t r .  7 0
(wyjąwszy najmniejszej wygranej)

V, lorn poprzedniego............................. n 4 0
y*.................................................  9o
y , „ .................................................. , 10
/20 •  * s* 5

C i ą g n i e n i e  w y g r a n y e h  dnia 1 M a r c o  z ogólną sumą przeszło 8  m i l i o n ó w  zlr.
Główna wygrana 9 8 0 , 0 0 0  zlr. (188-10-)

Upraszamy o wczesne zamówienia, ponieważ z powodu nader znacznych zamówień podczas 
poprzedniego ciągnienia, nie byliśmy w stanie, z braku losów, odpowiedzieć wszystkim wymaganiom.

Promesy na węgierskie losy złr. 2*50 ze stemplem "5*U  
ciągnienie dnia 15 Lutego! główna wygrana 100,0(0 zlr.!

P r o m e s y  l § ( > 4  r .  z łr ,  3 * 5 0 ,  ciągnienie 1 Marca, gb wygrana 200,000 zlr.

HntlTBAI I Spotka, Wlpplingos strasse Nr. 45 w Wiednia.

Cos. król. esjmm
kolej galicyjska

uprzyw.

E a r o i a  L a ń w i k a .
O  b  w  i  e  s  35 c  a  c  n  i  e .

Z dniem 16 Kwietnia k  r. Y h y p it(# K c z a  s i ę  w  d a i i T Ż a w ę  r c f i t a i a r a c y ę  
na dworcu kolejowym w Kioczowie.

W zyw a się Szanownych konkurentów, aby sw e oferty, w których mianowicie uzdolnie­
nie do prowadzenia restauracyj ma być wykazanem, i i ą j d f l  
o godzinie i ‘4ej w  południe,' do podpisanej Dyrekcyi ruchu w

najdalej do 2 i  Lulcgo b. r.
n ieśli.

Bliższe warunki dzierżawy przejrzeć można w Dyrekcyi ruchu c. k. uprz. kolei galir. 
Karola Ludwika w biurze oddziału technicznego.

Lw ów  dnia 1 Lutego 1 8 7 6  r.

(360-2-3) I l y r e k c y s t  r n c l m .

C. k. sądowy Sekwester
zamierza d o b r a  T r y l b u c b o w c e
w powiecie Buczackim, nad dwoma sko­
sami V4 mili od Buczacza położone, a 
obejmujące przestrzeni około 1618 mor­
gów roli, 120 morgów łąk. 13 morgów 
ogrodu, 7 morgów chmielami, 24 mor­
gów kamieniołomów i 96 morgów sta­
wów, wraz z prawem propiaacyi, mły­
nami o 7 kamieniach, gorzelnią, bro 
warem, odpowiedniemi budynkami mie- 
szkalntmi i gospodarski cmi i dwiems 
cegielniami —  w y p u ś c i ć  W  <5- 
d© 1 3 - l e t n i ł )  d z i e r ż a w ę  od 
dnia 24 Czerwca 1876 r. trwać ma­
jącą. Ustne lub pisemne oferty przyj­
mować będzie miejscowy Zarząd dóbr, 
gdzie również albo w ajencji dzienni­
ków p. W. Piątkowskiego we L w o ­
w i e ,  Plac katedralny, bliżsie szcze 
góły o warunkach dzierżawnych po- 
wziąść można. (181-3-5)

Praktykant
zamiejscowy mający lat 15 z d -bremi 
świadectwami szkolnemi i dobrego pro 
wadzenia się może dostać miejsce w 
bandlu bławatnym Antoniego Czer­
nego w Krakowie. (358-2-3^

Papiery listowe
z najnowszym monopolom

wspaniała kolorami drukowane ICO listów 
100 kopert Markego ang. papier złr. 3 
P i r c z ą t k i  do z a l e p i a n i a  l i s t ó w  
drukowana w 20 rozmaitych kolorach, ty- 
s:ąc po 3 7a złr., każdy dalszy tysiąc złr. 
2 y2, rozsyła za zaliczką za poręczeniem 
bardzo gustownego wykonania. [ 199-3 3] 
Z a k ł a d  a r t y s t y c z n y  i  p l e c z ę -  
t a r s h l  J a n  S c l t o r s  w  C i e p l i ­

c a c h  ( T c p l i f z J  w Czechach. 
(Odprzedającym daj o prowiyę.)

1  KANCELARYA
adwokata

Dr. Henrvka Slarzewskiego I
w e  L w o w i e  |

przeniesioną została do do- US8 
mu .IW . Br. RomaszAaua, W 
ulica K o ś c i u s z k i  Nr. 10  Sf 

pierwsze piętro.
(896-3-3) y j

D r a  l* a g t t ) 8 o n a

Wata gośćcowa
wyleczą nn tych mis st i koi szybko

gościec i renmatyzmy
wszelkiego rodzaju, jakoto: cierpienia twa­
rzy, piersi, szyi i zębów, gościec głowy, 
r^ki i kolana, szarpanie w stawa Ji, bóle 

grzbietu i bioder.
W paczkach po 70 c., w półpaczkach p<> 

40 c. do nąbycia u Stockmara., apt karzu 
w K r a k o w i e .  (100-8 8)

Oriled. Karol Goebel
d e n ty s ta

Lekarz s p e c y a l n y  chorób ustnych,  
crdynuje od lOej do 3ej.

Ulica Franciszkańska 151,
(332-7-)

Fabryka powozów
R t l l O L F A  F I J C H S A

w Blalój pod Bielskiem
ma ua składzie pojazdy różnego rodzaj; 
i poleca takowe S/aa. Publiczności pc 
bardzo przystępnych cenach. (367-7-i9;
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PARKIETY
ze suchego drzewa dębów; go, prześli­
cznie wyrobione, po bardzo tanich ce­
nach, poleca c. k. uprz. Towarzystwo 
wyrobu drzewa w Teszcie. —  Zamówie­
nia up.asza przez s«ój skład komisowy 
u p. M a u r y c e g o  L a n g r o c k a  
w S i  r a k ©  w i e  na Stradoraiu L. 14.

1311-5-6)

Bom m urowany
pod Nr. 75 gm. VIII. przy ulicy St®t 
w i ś l n e j ,  j e s t  v, w o l n e j  
s p r z e d a n i © .  — Bliższa wiado^oF 
właś'iciela na miejscu. (443^

Kandydat notaryalny
z półroczną praktyką, poszukuj* miejsca u którjł 
P. T. Notaryuszów.— Zgłoszenia uprasza się ł^
słać pod literami F .  Ł .  post. rest. N o w y  84' 

(388-3-3)

Dzierżawa
f o l w a r k u  w powiecie Wielickim, mila od k, 
czyc, obejmującego 325 m. ornego, łąk, past* 
przeważnie grunt pszenny, rędzinny, bez inW* 
rza, z budynkami porządnemi od igo Kwietny 
b. lub wcześniej do wypuszczenia na lat 6 do 

Zgłoszenia przyjmuje administracja dobr 
k l l c z y n  post. rest, © r o b i n i a . (36^

Pierwsze piętro
składające się z przedpokoju, trzech P°! 
małego pokoiku, nyży i kuchni przy u!;
K a n o n i c z e j  pod L. 132 jest od 1 K 
tiia d o  w y n a j ę c i a .  [445

Nowe miary i ciężary
k a ż d e g o  ro d z a ju ^  p o  n a jb 1 

s z y c h  c e n a c h
są do nabycia w haudlu żelazny11

Alojzego Zipsera w Biały przy I P
Cenniki przesyła oplatnie. (446 2'^ j

Pewae wygrane
wyjść mu3zą z ciągnienia numerów 8

\  losów z r. 1839,
dnia jgo  Marca 1876 r. Sprzedaj* 

takowe tanićj niż gdzieindziej-

po 146 złr. za sztuką
dopóki zapas starczy. (323 *

S. Deiches i Spółka,
w Wiedniu, Wipplingerstrasse 1

A . f£acKU§kIego
cesar. i królewsko wyłącz, u p rz y j

środek do bar- wienia włosów

do farbowania włosów na l i l o n d .  I**] 
n a t n o  lub c z a r n o .  Sporządzany z zif! 
nej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 1,1 , 
szkodliwy najzupełniej, farbuje włosy w l 'v K

fach pięknie i trwale na b lo *  jc i i i  m i n u ta
I t r u n a t i i o  lub c z a r n o ,  nie walając
skóry na głowie ani bielizny. (327-1*'! 

t flak. płyn- Ei trak tu z orzechów 3 z>- 
1 słoik pomady „ 2 .
1 flakon olejku orzechowego 2 » 

Prawdziwe do nabycia: 
w składzie parfunu ryj:

J l l i / i l f i l i l E t i © ,
W KRAKOWIE u Józefa Jahna,

u Wilhelma Fenza.
„ LWOWIE u Edw. Hawranka kup1 
„ » u Leona Sedlaka «n » u If. Strzyżowskiego .
„ „ u Marcina Mfillera .
„ NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt.
,  TARNOWIE u W. WicWgórskiego.

E. Jfllke,
w  W i e d n i u ,  M e u b a u ^  

Mr. 1,
poleca po najtańszych cCl) 

Miary litrowe p 
płynów , J 

Miary litrow e d* 
r*y ayphlfb' z 

Clęinrkl UIIovr ,i 
Latarki be*|il«ł  

od o k i i I * .  J 
H uehenkl nańAi 

IVaftowe lan*l,p
nocne

(nowy system, bezW|,rl
Szczególniej zwracam uwagę na te ostatoifU 

dzież na nowe miary litrowe do rzeczy syp 
blachy żclazui-j i lakierowane, które co do t j j  
ści drewniane przewyższają. (4y(L

Nowe illustrowaue cenniki darmo i opłato1 J

BOLU
s 3J®S w B tr s y k lw e i t t a a ,

bot iskantw pr/isskadzających t r a w i * o1 f
tfedsitf bez c h o r ó b  n a e t g p n y e h  i r< & J ą  ł  & * r a -3 n i « n i s wy I w a  według *, 
po t n i *  nowój  m e t o d y ,  doświadwou*) 

niezliczonych wypadkach
sptewy rury moozowńji ,

tak ś wi eżo powstało jakotci bardzo * 
s t a r z a ł o ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i  

s z y b k o  .
H a r t m a n a , ^

członek lekarskiego wydziału, , |
w Wieiiuln, Stait, SellergMse K

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwęzfA 
u p ł awy u k o b iet ,  blaaaczkę, niepłodny 
u p ł awy,  H T o s l a l i l e n l e  m ę z b  ,
bez w y r z y n a a i a  i bez wypalania 
wych lub k i ł o wy c h  w r z o a ó w  itd. A 
chowuje najściślejszą d ys kr ec yę .  Na 
z honoraryum z nazwiskiem lub literą o®* 
wiada odwrotnie. j

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła ( 
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opiseUJ 
życia. _____________  (2778-2H

Czcionkami Drukarni „CZASU".

Do d isiejsaogo Nru do 
się dla Prenumerator*^ 

m ejscowyeh „Cennik nasion tra*' 
ślin pastewnych, lasowych, war/j-,( 
i kwiatowych^ drzewek owocowy^ 
dzież sztucznych nawozów 
d l a  K o l n i k a w  S. Mikuchd 
Krakowie, Rynek L. 28 (Pałac Spy

Odpowiedzialny Rządca drukarni J ó z e f  L a k o c i ń s k i .


